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Niemcy dążą do zawarcia 
z Polską 

f.zw.rnałsoo Iraktalu handlowego. 
Co pisze o tem nacjonalisty

czny dziennik niemiecki? 
Berlin. 3. 1. — Wczora j już donieśliśmy 

że polsko-niemicckie rokowania handlo
we rozpoczną się nanowo w Warszawie 
dnia 11 b. m. 

Nacjonalistyczny „Her Tag' 'zaprze
cza ł*rzv tej okazji, jakoby Niemcy dąży
ł y do zawarcia 

łof inltywneffo traktatu handlowego, 
gdłż zmierzają, ty lko do zawarcia tak zw. 
, inłfcgo t raktatu" , 

pV rozmow^bti s tyczniowych dążyć 
sid będzie przydewszystkiem ze strony 
Nijmicc do ustalenia przez Polskę wvso-
IfJci cła Importowego. • 
mi również do n(ToztiiiHcm>i-w sprawie 
k<f tyngeiitó***' juałłw-t^^Wycli na ni?ro-
o.Łfiznę i węgiel, które Niemcy zamierza 
:a Przyznać 1 'plsce. 

Dwa wyrok ! śmierci 
w Kownie . 

Rzekomi szpiedzy polscy 
przed sądem. 

Kowno , 3. 1 . — Pod zarzutem szpiego 
st\|a na rzecz Polski skazano wczora j w 

palili 

na śmierć 
ateli l i tewsk ich: Swabagieńskiego i 

Kaniewską. Ponadto t rzy osoby 
skazano na bezterminowe więzienie. 

4 sprawy arcykshete 
słefanaKarola Habsburga 

w najwyższym trybunale 
administracyjnym. 

Warszawa, 3 1. 10 b m. w Najwyż
szym ' Iwb ima lc Administracyjnym będą 
lozpatrywarw cz tery « o r a \ v v 

arcyksiecia KarourSiltahsburga, 
który uważając stopę da-raHtiy śn<c j w y 
znaczoną mu przez M'ws łełsfcv> jgohi* 
Ltwa za zbyt wygórowana., zaświaty j n> 
decyzję Ministerstwa. ^Ł^. 

P. P łk S T A N I S Ł A W OZIEWICZ 
dowódca 28 p, Strzelców Kaniowskich 

awansował na pu łkownika. 

B. dowódca piechoty X-tej dywizji w Łodzi 

pułk. Rachmistruk mianowany 
genera łem brygady. 

Dowódca 28 p. Strz. Kan. Oziswicz - pułkownikiem. 
f (Od wfnsneco korespondenta). 

Warszawa, 3. 1. — Pierwszy numer 
. Dziennika Personalnego" ..Ministerstwa 
Spraw Wojskowych zawiera szereg a-
wansów 

na generałów i pu łkowników. 
Generałami dywiz j i mianowani zostali-

Generałowie b rygady : Juliusz Rummcl. 
Rudolf Prveh i Tadeusz.Plskor. Generała 
ml brygadv pu łkown icy : Stefan Postaw -
ski (dowódca korpusu straży celnej). Ka 
yfmierz lącyujk. (zastępca dowódcy O . K . 
I), Henryk Bobkowsk i . Kazimierz, Łuko -
ski, Włodz imierz Rachmistruk, 
f bv l v dowódca X-e.i dyw iz j i piechoty .w 
P.odzi, obecnie dowódca dywiz j i w Gru 

dziądzu), Stanisław Wierański . W łady 
sław Uzdowski , Stanisław Kwaśniewski . 
Mieczysław Smorawiński . Adolf Warak-
siewicz, Józef Pl isowski . Franciszek Klee 
ber, Stefan Hubick i i Feliks Maciszcwski. 
.Mianowano dalej 

19 pu łkowników piechotv. 
13 pu łkowników kawaler i i , 10 pułkowni-
ków ar ty ler i i . 4 pu łkown ików inżynlerj i . 
2 — intender.tury, 10 pu łkowników leka
rzy, 2 — weterynar i i 5 — w korpusie są
dowym. 

Z podpułkowników piechoty mianowa 
ny został między innymi pułkownik iem 

obecny dowódca 28 p. Strz. Kan 
pułk. Stanisław Oziewicż. 

howy Zarząd* 

Siedzą od lewej s l rony : Józef Pfeiffer. Zvgmunt Kraclmlec. Heliodor Konopka 
(prezes), dvr . Zygmunt Skib ick i . Paweł Goliński inż. Stanisław Kowalski . 
Stoją o d prawej s t rony. Zygmunt Merle, Emanuel Henueberg. W ładys ław Koziel

ski, Zygmunt Lange, Aleksander Kordasz. fot. A. Meyer 

32 ofiary tatów iortl wróciły lii ziemi ojczystej. 
Ostatnia wymiana więźniów politycznych w Kołosowie. 

(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 3. 1. Na pograniczu pol
sko-sowiecki em w Kołosowtiie pod Stółp-
cami nastąpiła dziś w południc 

ostatnia wymiana 

więźniów pol i tycznych między Polską a 
Rosją Sowiecką. Polska wyda la Sowie
tom znanego szpiega I l ińicza i jiego spól-
i;iczkę Marję Skokowską, dale; członków 
centralnego komitetu komunistycznego 

Gustawa Bauma vel Reichera i Francisz
ka Grzelszczaka, nasfrępnlle Mieczysława 
Rasińskiego i Mieczysława Rottera spraw 
ców 

zamachu bombowego 
w uniwersytecie warszawskim oraz 
sprawców usiłowania uwoWicn3a z w ię 
zienia Wieczork iewicza i Bagińskiego 
Wreszcie wydan i zostali Jakób Czerniak, 
Martens Kul ikowski Anatol Olszewski. Ze 
strony sowieckiej wydano Polsce 32 oso
by, wśród nich: Czesław Rodziewicz, Ed
wa rd Wolodziński , Leon Zieleniewski, 

Franciszek Kosiński, Zygmunt O k o l o \ 
Kuł łak, Zygmunt Chmielewski, W . Chrusz 
czewiez. Bromsław Jakubowski Antoni 
Lipiński , Teofi l Skalski i Jadwiga L ipow
ska. 

t-.o: 
/ 

HZ 

Płk . W Ł O D Z I M I E R Z RACHMISTRUK 
długoletni dowódca piechoty dywizyjne] 
X dvw . w Łodzi, obecnie dowódca d y w i 
zji w Grudziądzu, został mianowany ge

nerałem brygady. 

komunalnych 
zostaną uregulowane 

specjalnym dekretem. 
(Od własnego korespondenta; 

Warszawa, 3. 1.—Ministerstwo Spraw 
Wewnętrznych opracowuje obecnie pro 
jekt rozporządzenia Prezydenta Rzeczy 
pospolitej w sprawie uregulowania 

stosunków s łużbowych 
pracowników konsularnych. 

P L A G A WILKÓW. 
D z i e c k o p o ż a r t e p r z e z d r a p i e ż c ó w 

Kowno, 3 1. Prasa l i tewska donosi, że 
na pograniczu polskiem w miejscowości 
UcJany w pobliżu Malat. -ziemianka z fol
warku miejscowego, powracając saniami 
z dzieckiem do domu, napadnięta została 
przez 

stado w i l ków. 
Bezbronna kobieta zacięła konie i po

częła uciekać. Wreszcie kur ie wyczer-
-ćłne~ zupełnie, padły. 

W oczach matk i rozjuszone bestje 
rozszarpały dziecko, 

poczem rzucMy sie na ircą. Rozpaczliwe 
jej wołania usłyszeli wreszcie •wieśniacy, 
znajdujący się w pobliżu i odpędzili wHki 
strzałami. Nieszczęśliwą matkę okropnie 
pokaleczoną przsz w i i k i przeniesiono ck> 
fo lwarku w stanie n ieprzytomnym. 

ierwsza przedg. warszawska. 
Londyn 43,42 
Nowy-Jork 8,88 
Paryż 35,02 
Szwajcaria 171,74 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,88 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57,45 
Złoty 57,54 
Dolar 5,12 
Przekaz na Warszawę 8,90 

Dolar w Lodz i . 
Banki dewizowe w dniu dzisielszym 

kupowały około godziny 12-ei efekty oo 
kursie — 8 « 8 5 _ a f i 

Prywatn ie dolar w żądaniu »t»« 
W płaceniu \ 8 » 8 7 

Tendencja spokojna Podaż dostateczna. 

została aresztowana przez policją warszawską. 
»wych (Telegram własny). 

Warszawa, 3 1 . Na życzenie posel
stwa bułgarskiego policja warszawska 
aresztowała 

w domu akademiczek, 
przy ul icy Górnośląskiej pairę studentów 
bułgarsk ich: Zachara Drapunoffa i jego 
narzeczoną Kożjchorof fówne oskarżoną c 
zamordowanie w Sofji w celach rabunko-

zamożnej w d o w y , 
Katarzyny Miloff. Oboje aresztowaniu' stu
diowal i w Warszawie w roku 19^2/23 po
czerń wyjechal i do Bułgar i i i stamtąd 

no dokonnnem morderstwie 
wróc i l i do Polski przed !0-ma dniami. O-
boje nie przyznają się do zbrodniczegj 
czynu. 
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Obłędny bełkot litewskiego kacyka. 
Waldemaras uporczywie twierdzi 

Nr. I 
Nr. 2 

że Uli leis. i .gzoa należ) do l i l i i , 
Królewiec. 3 1. „Koenigsberger Hartungsche 

Zeituns" zamlesieza obszerny Wywiad sweifo 
współpracowniku i premierem Waldcmarasenr 
Kdzie z wiązktt % postanowieniami ger.ewskiemi 
i.remjer Waldeffnras oświadczył, iż Litwa w spu-
rze poWko-Utcwsklm zalmtije stanowisko nie poli
tyczne, lecz prawne Ody korespondent zadał py
tanie, jakie są właściwie pretensje Litwy co do 
Wilna. Wnldemaras który do tej pory zachowy
wał ale zupełnie spokojnie, zacisnął pięści I pod
niesionym glosom oświadczył, że pretensje Litwy 
wywodzą sle 

/ unowy z Sowietami, 
w której rząd sowiecki lako pełnoprawny następ
ca rządu CrtrSklegfl przekazał swoje prawa do W.i 
na Ulwl" „fadne Inne mocarstwa, wohił Walde-
itiaras. żadnn I ic.i Narodów I Rada Ambasado-
iów PYńcz Sowietów nie mają nic w tej sprawia do 
.owiidzeulu i nie mogą wydawać żadnych J'J-
cvzy| 

Co do nawiązania stosunków gospodarczych 2 
Polska. Waldemara* oświadczył, iż w Istccio zmu
szony, jest przez Radę ligi Narodów do wszca-

cia z Polską rokowań tyczących spraw gospodir-
• zych. tarylowycli ! spławu Niemnem iednak nii 
bezpośrednie z Wlleńszczyzny. lecz „pizez Pol* 
•kę 

drogą na korytarz 
ntemłęckl t J. Prusy Wschodnie, ponieważ ziemia 
wilerWka nie JEST ziemią polską, lecz częścią 
I itwy*\ * ; 

Odnośnie kwestii pocztowej oświadczył Wal . 
demaras ni mniej ni wleccj że tylko te listy z 
Polsti będą przyjmowane przez pocztę litewską, 
które będą pochodziły z Innych części Rzplitcj 
Polskie! 

a nlo Wlleńszczyzny. 
W sprawie rekrutów z Wlleńszczyzny oświad
czył, że każdjr rekrut, przymusowo pobrany dJ 
wojska polskłpJKÓ winien jest natychmiast wystą
pić z szcreg0& (!?) w przeciwnym razie uznany 
będzie przez Litwę za przestępcę politycznego 

Powyższe oświadczenie prezesa ministrów 
Waldcmarasa nie wymaga wprost żadnych ko
mentarzy, i ,' .4,. , 

Przyśpieszenie rokowań polsko-litewskich. 
Delegat Ligi IS&rodów przyjedzie do Kowna. 

Rygą, 3. I. „Jaun.ikaji Sin.is' donosi z K.-wna. 
W litewskich kolacn i,oli?/j«iiv.li żywo kn.nrnto-
wana jest wladom.iść •. przyleżdzie do Kowna 
pr/<.d>-tuwicjcln Ligi Narodów. Zadaniem jego 

ma być pizyńpleszcnlc rokowań polsko-litewskich 
w myćl r^/.olucji powziętej przez Ride l.ipl Na
rodów. 

Obrona cywilizacji przed bolszewizmem. 
Plan międzynarodowej konwencji antysowieckiej. 

7. Budapesztu donoszą: 
Pod tiasleru walki z bolszewlznum p >v/stał na 

Węgrzech prolekt zawarcia międzynarodowe] kim 
wuncjl przeciwsowlecklej. 

1 1 / . , U N I K I budapeszteńskie niwelują rząd wę
gierski, aby wziął w swe reco inicjatywo zwoła
nia międzynarodowej konferencji triem i praco
wania układu ••».-; 

Konferencja ta miałaby zaproponować pań
stwom europejskini: 

1) zerwanie stosunków 
handlowych i Rosją sowjec 

2) ujednostajnienie takty 
w slosunku do Sowietów; 

l!VP' 

tych w tym 

kierunku, żeby przynależność do partii komuni
stycznej karana była wszędzie 

Jako zbrodnia pospolita. 
Projekt węgierski napotka niewątpliwie na 

jnnęzne trudności, a to wslmtsk Istn^nl* stosun
ków dyplomatycznych i handlowych pom'ęJzy 
wielu państwami a Jcosja. sowiecM or.iz wskutek 
u ku, iż kodeksy karne poszczególnych państw 
bardzo 

różnorodnie karzą 
ae/tacje komunistyczną 

kiem .Budapęsli t l ir lap" na czele wzywa rz^u 
tby na terenie europejskim podjął energiczne za-
1 legi d'a obrony cywilizacji przed bolszewizmem. 

Papież o wychowaniu młodzieży 
akademickiej . 

Noworoczne przyjęcie profesorów uniwersytetów w Watykanie. 
Rzym, 3. I. — Podczas przyjęcia noworoczne-

go tf-papieża, obecni byli m. in. przedstawiciele 
włoskich kół uniwersyteckich. Ojciec święty wy
głosił przemówieme, w którem zwrócił uwagę 
na konieczność wyższego wykształcenia religij
nego młodzieży akademickiej." 

Papie* poruszył także kwestję udziału mło
dzieży katolickiej w polityce, przyczem jako 

i i I w polityce zdaniem papieża, należy rozu

mieć pracę nad 
podniesieniem pomyślności ipoteczne]. 

Taka praca stanowi Jeden z najplerwszych obo
wiązków chrześcijanina. 

Z tego stanowiska właściwie powinien pa
trzeć na politykę także i KoścTóf. ponieważ za 
równo Kościół, Jak 1 jego przedstawiciele, nie sta
nowią partji politycznej i nie mogą uprawiać po
lityki partyjnej. 

\ :.. ; j^eiu.ASJi ,,j -tri; 

Blok polski na Pomorzu. 
Żywioły centrowe za rządem. 

„Słowo Pomorskie" donosi: 
„W ostatnich dniach odbyła się w Tcruniu po

ufna konferencja, w której wzięli udział: p. Teska 
(Ch. D ) , p. Wiktor Kulerski (Piast), p. Zy.ki 
(Chrześcijańscy Rolnicy) i p, Grobelny (Stan 
?«edni)t 

/ 

Jęślj doniesienie to jest prawdziwe, oznacza 
ono, że na Pomorzu powstanie silny blok prorzą. 

fcowy. w którym znaidą się Ch. D., „Piast", Chrz. 
rolnley i Stan średni, czyli olbrzymia większość 
pleiscowego społeczeństwa. Poza tym blokiem 
pozostałaby tylko N. P. i N. F R. 

Delegacja koleiarzy u mm, 
Z Warszawy donoszą: ^ 
W dniu dzisiejszym udała tóe dc p. ministra ko 

muntkacjl delegacja Związku zaw. kolejarzy. 

Zdarzenia I wypadki 
ubiegłej doby, 

(-- Rada MinlsTów uchwaliła wniosek Mili 
Spraw Wew. o przyznaniu funkcjonariuszom vo-
1'cii państwowej dodatków specjalnych za prace 
* godzinach poza służbowych. 

(—) Bandytów, którzy dokonali napadu ną ku
fę kolejową w Ząbkowicach (o czem pisaPśmy 
wczoraj) policja ujęła w Małej Dąbrówce pow. 

Delejupja złożyła p ministrowi memorjał, w 
którym są zawarte i uzasadnione żądania pod 
wyźW płac. 

! a łowickiego. Pnd:zas obławy dwóch bandytów 
rbito. jednego ciężko raniono. Reszta zaniechała 
poru i poddała sie' policji. 

(—) Wczoraj ogłoszono w „Dzienniku Ustaw' 
lozporządzeuie wykonawcze do dekretu o ubez-
fieczeniu pracowników umysłowych, tódż nale
py do okręgu warszawskiego. 

(—) Między stacjami Tarnobrzegiem a Dębica 
miała eriejsco kala^rofa kole\ w.i, podczas któroj 
jedna osoba odniosła ciężkie rany, zaś trzy wago
ny vlc«ty rozbiciu. 

Skarga kasacyjna o nadużycia w P . K. O. 
będzie rozpatrywana 9 stycznia. 

P. Huberta U«. 
7 Warszawy donoszą 
Sąd najwyższy rozpatrywać będzie dnia ') 

stycznia skarać kasacyjną w sprawie 
Wilhelma Baua, 

lognstawe. Hryniewieckiego I i 
Jego o nada|j , c | a w PKO. 

Jak wiadomo, oskarżeni zostali przez sąd ape
lacyjny uwolnieni od winy i kary. 

O b e r e k przyczyną śmi 
Zgon w dancingu. 

Z Zakopanego donoszą: 
Nocy Sylwestrowej na dancingu w restauracji 

Karpowicza zmarł nagle 
w czasJe t ńca 

naczelnik powiatowego wydziału drogowego Inż. 
Piotrowski z Zakopanego, osierocając żonę l 

czworo dzieci. Inż Plotrd\sK dostał ataku serci 
w chwili, gdy od kilkunastu ihjnut 

tańczył obenu. 
Mimo natychmiastowe) pomocySj 
dało się go utrzymać przy życiu. 

W ó ł 
Niezwykłe 

Któżby odgadł, pJBrzac 
i;e nasze bank i i o t yJRW cz, 
i;,i'ejsza „monetą JwJicgow 
A nawet wym-iiaj^' 1 1 ' 0 ' 'o ni 

W Rzymie v v - ' ' t by 
10 Owiec, 

-A lenach ty łk i 

lej nie * I 'nzwa pi fadza 

W których miastach wzrosło bezrobocie? 
Według danych państwowych urzędów pośred 

nlctwa pracy sprawozdanie z rynku pracy za 0-
kres do końca grudnia wykazuje 

160,440 bezrobotnych, 
w tej liczbie 3&.!-<n kiblcty. W stosunku dc po
przedniego tygtidnia liczba zaicjcstrowanych bez 
roboczych Zwiększyła się o 7,175. Wzrost bezrobo 

Monopol tytoniowy wypuści na rynek 
wszystkie papierosy w opakowaniu po 10 sztuk. 

Na papierosy ..Ergo", wypuszczone niedawno 
r.a rynek w pudelkach po 10 sztuk 

Jest znaczny pokup. 
Wobec togo dyrekcja monopolu tytoniowe 

odda w najbMszym c/asie do sprzedaży pap 

pecunua 
r>ci s ł n \ v y ^ - r ) e c t , s " oznaczał; 
dziii i » « c z e zieć plemtoniaa 
Ka f j * ^ ' w P ' a c a koclianemt 
pcy^Jednm ilość k r ó w wzam 

za nadobną mafżo 
eto zanotowano w okręgach: Radom o 1728, w». Wojna pod względem moni 
śląskie o 1001, Łódź o 749, poznań o 505, Sosw nfosła n a , T i niespodzianki: ( 
wiec o 481, Bydgoszcz o 476, Kraków o 337, Częl wadfcita " - znane nam picu 
stochowa o 311 Lublin o 267, Biała o 236, PłofcrJ ale i ten surogat riiile by ł jej 
ków o 205 Ostrów o 196. Tczew o 1*0, Równe 4 Plutafch już wspomina 0 pł 
125, pow. warszawski o 124. Wejherówp o 120 Łztabach żelaznych, Rtórei 
Drohobycz i Kalisz po 113 11. d. siarożytnej Grecji . „NiC 1 

od słoniem powied^Jol Be 
!óż nawet tiajnowoczeAni 
'prowadzenia 

monot z... porceh 
. .ęga. jak sie okazuje, 

rt»y wmeyetkich gatunków, od naijtanezycn do na| - . ^ k ó w . Istnieją one jako 
droższych w opakowaniach po 10 sztuk. 1 s k ] - N V gabiotkacłi ffluzćów, 

jest rowwei ; ) 0 s r a t o kolorowane. 

Właściiwa, kraina 

Zarządzenie to podyktowane 
Włględami liiglenlęzntml, chod-zJ b 
wit^ęmic do minimum sprzedaży 
sztuki bez opakowania. 

Ruch przedwyborczy w Pabianicach. 
Listy wyborców gotowe. 

na terenie Pabianic będzie kilkanaście, 
nlono do głosowania zgórą v 

2S.000 osób 
do Seimu, natomiast do Senatu około 20.000. 

Nad sporządzeniem Ust wyborczych prncowa 
ło 40 osób. 

H k t x — — — . ^ > 

Z Pibianic donoszą: 
Jak nas Informują prace nad sporządzeniem 

list wyborców 
/•)•-.!:.lv ukończone. 

Potrójne listy oddzielnie do głosowania do Sejmu 
1 Senatu zostały luż doręczone przewodniczącym 
poszczególnych obwodów wyborczych, których 

Uprą* 

Częściowy strajk w fabryce Borsta w Zgierzu. 
Robotnicy nie otrzymali całkowitej tygodniówki. 

Ze Zgierza donoszą: 

Miano wici'! ranna zmiana robotników, w licz
bie około 80 ludzi opuściła demonstracyiniie war
sztaty pracy. 

Powodem strajku zatarg z dyrekcją fabryki, 

która robotnikom nic wypłaciła 
yliej tygodniówki. 

TotrwTw ud:'.la d"o »nsp«1ftJ>7a 
pracy z prośbą o interwencję. 

Jak słę dowiadujemy Inspektorat powzjnt Jul 
kroki celem zlikwidowania strajku. 

Cztery wypadki w jednym dniu 
Kronika poóotowia ratunkowego. 

l ó d f 3 stycznia W ciągu dnia wczoraiszego 
w kronice miejskiego pogotowia ratunkowego za-
nctownno następujące wypadki: 

W mieszkaniu wlasnem przy ulicy Nowo-
Zarzcwskiei' 14 targnęła się na życie wypijając 
esencje octową 

Irt-letnl.i Czesława Ogłasha, 
•obotnica. Lekarz pogotowia po udzieleniu po. 
iiocy odwiózł desperatkę do szpitala. 

Karetka pogotowia ratunkowego odwieziono ją d 
szpitala urzy ulicy Drewnowskiej. . . . 

Wczoraj około godziny 10 wieczorem na ull^j 
Wólczańskiej usiłował otruć . sie nieznana tnr 
ilzną ijSpft - y V 

20-letnl Mieczysław Szmidt, 
samieszkały przy ulicy Południowej 9 Karetk-
pogotowia ratunkowego odwieziono go do 
•ala przs' ZWorni Miejskiej. 

piiemi^ 
:.,e* Af ryka środkowa, któ 
yĄnc w s/.lachetuetn rzet 
' - . i P i Potrafią im nadać ki 
i'!Rvs'ze. Niektóre okazy po 

zabawne form 
n i * spotykamy jeszcze w 
l i o Nilu „pieni'idzie" w po 

i i ; jvet, grotów d?.id. 
[ W Itidjach ]>rzcd wpro \ ' 

R-c^ych monet waluta 
wfroby żelazne. 200 szttt 
I ł W noży — równało Siic 

wartości do jne j k j 
W J n d J B C b - w - ^ - ^ 

wi j nawet dziisiiaj m 
w$-1 j-iiwri-łt ntejedmokre 

Mec lT i mosfnd/, w grudką* 
[ l i l ch, obrcczaeh, niasrzyjtuik 
dłutu 'tP- W Togo, Kanim 
e^i Kongo spoitykamy t. ; 
K^ut t i " gromatkorte prze-i 
b«aczy. .1 est to płaska, 
kpc i talerza p iy la żelazna 
..'(lem. Z jednej strony kc 
k?m ostrzem, z d>rug>iej czi 
j < f w c y . 

l l ^ c z pieniądz u plcmiio 
Afryki nie służy ty lko w y j 
kf^vi- Dzicy więksizą rna 
tal ie! * Szczep Bolongole 2 
wPltóch uroczystości, połą 
caftu urządzać 

wys tawę swych ple 

M. D. 

zostali 
Krasomó\ 

Na ulicy N 
przez wóz 

36-ictnla Anna lletner, 
krawcowa, zamieszkała w Andrespolu pod Ło
dzią. IJetncrowa doznała ciężkich obrażeń ciała 

Na ulicy Klllns^lrgo najechać ' " ' - t a l unu 
tramwaj /. •" ^^T, 

Sl-IelnlJ/r*** ''arda. 
Harda odniósł r a i a l P ^ y - Lekarz pogotowia 
wiózł ofiarę w y ł » a d k l 1 d o szpitala. 

Pominięci w spisach wyborczych 
mogą wnosić reklamacje 

W dniu wczorajszym poszczególne obwodowe 
komisje wyborcze wyłożyły w lokalach swych po 
dwa egzemplarze spisu wyborców 

do przeglądu zainteresowanych. 
Tern sarnim, począwszy od dnia wczorajsze*0-
wszyscy wyborcy maja prawo przybywać do l 0 " 
kali wyborczych w celu stwierdzenia, czy nie z°" 

anią 

pominie:;! ^.spisach tJPJft • czy 
^ciągniicte do sP*511 

osoby ^ uprawP« o n e do głosowań 
O biedach należy • •powiadomić urze" 

p r z e w ó d * * * ' 0 ^ " daiteJ komisji, które*" °***iT 

kiem jes* omylk; spr°s*"W'ft6. / 

30 złotych 
» u » a 9 < S i przechowani" "umeru „ Ł « . . k . Echa W W n * * 

Ci czytelnicy, którzy w ostatnim numerze 
.Pcha" na stronicy 5 ,w tytule zamiast stów: 

„Sto lal paniusiu"! 
zauważyli umyślną zmianę: ' J f l 

„Dwieście lat plM* , » , u "! 
czyli zamienione słowa: 

•."to- na ^wieścić" 4 , 
się .'utro do redakcji nas*f8° 

""•'dzka l) osf tf"dz. 15 (3-clei P° Połud-
mi. 19 (7 wieczorem) I otr«y m a ia tara 

30 złotych gotówką. 

Numer P remiowy w ażny Jest 
w ciągu dwóch dni 

Do dao" l l kazanl» s i « num«ru. 
Codziennie wpadamy kilkanaście ' u , " e f0w 

i-reirilowl'cli do nakładu. 
P"y zglas*""1" sie P° nagrodo nalf* D r z e d -

wtsdać numer * umyślnym błędem orał r U £ i ro 

V 
mu 

liter 1 tęgo samego drda bez tego ł 1 ! d u • c z y ' " 
normalny. ,jidon»i 1 

Błędy * e «rs | t i e w*Pó|ne całemu jTalf u v w " s*j 
n 'e ważne- A 

W loży musiWiallu s|hw 
kowo piękną mrs. Shotwei 
krzesło obok siebie, prosiła 
sca. 

Podczas, gdy dwa j żól 
rzyni dźwiękami charlesti 
sale, moja sąsiadka w y r a ź 
kłamaną radość z naszego 

U Lian Shotwell jest At 
arystokratycznego rodu. S 
ką i gładka, jak na jwy twt 
Piękności. Jej jasno-ziclone 

puklami tycjanowskich 
h t w a r z y iej nawpó? djab 
Purytariski, pełen uroku w \ 

Poznałem swego czasu 
Polu podczas jej podróży 
dzicltśmy się później w B 
pory- łączy nas wie lka, pr; 
bra przyjaźń, jakkolwiek ; 
na jwyżej t rzy razy do rok 

Przysz ła i na nas copra 1 

wnego pięknego wieczoru 1 
]Iśmv jednak dość rozsądni 
Je} oprzeć i pozostaliśmy v 
Przyjaciółmi nie mającymi 
' "Pnie. 

*o pięciomiesięcznej ro; 
niy znowu nić naszych zob 

<¥cń 

Wychodząc z featru. L i 
Sie: 

— T r z y kwadranse na j< 
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w P . K. O. 
nim 
Reckiego J * P- Huberta Lta-
' PKO. 
.karżeni zostali przez sąd apc-
id winy i kary. 

Wól w roli pieniądza. 
Niezwykłe środki płatnicze w rozmaitych krajach. 

Któżby odgadł, parząc na kunsztow
ne nasze bankuotyJp w czasach najdaw-
i;,i'ejszŁi „monetą i ^ j ^ s o w a " by ł w ó ł ! 

\ A nawet w y m i e j * " 1 ' 0 S» na drobne. 
PIotrrKęM dostał ataku serci W R z v m ! e / ™ w;-rt by ł 

l k u n a s t u \ n u t / 10 owiec, 
.'iatonrast ^ A t e n a c h ty lko 5. Łacińska 
nazwa piap&dza , pecunia" wywodzi ł sic 
od s ł o w y > I ) e c ' l , s " oznaczającego bydło, a 
dziś j ^ * c z e zi^ć plemienna afrykańskiego 

i Kaf j *^ ' w Pfaca kochanemu teścow i od
powiednią ilość k rów wzamiian 

za nadobna małżonkę, 
woj Wojna pod względem monetarnym przy-

f- o 749. Poznań o 505, S o w niosła nam niespodzianki: okupacja wpro 
;zcz o 476, Kraków o 337, Oz?) wadziła ni t z nawe nam pieniądze żelazne, 

© r e i . 

ariczył obci\ a . 
>wel pomocyStkarsklej nie 
ać p n y życiu. \ . 

ezrobocie ? 
okręgach: Radem o 1728, 

iblim o 267, Biała o 236, Płortr-
o 196, Tczew o 1*0, Równe «! 
sk; o 124 Wcjherowp « \2ą 
po 113 11. d. 

,t!e i ten surogat nie" by ł jej wynalazkiem. 

na rynek 
po 10 sztuk. 
rtunków, od n:ijtanazych do na) 
iwanlach po 10 sztnk. 

podyktowane Jest 
zimni. clioJ-z! bcwłei 
mm sprzeda żv pnpłerosAw 
anla. 

anicach. 
I!pra* v. c będzie kilkanaście 

la zgóra. ^ 
25.000 osób 

st do Senatu około 30.000. 
lem Ust wyborczych prntowa 

ta w Zgierzu. 
ygodnlówki. 
Ic wypła-cila 
v\lt>i tygodniówki. 

ijemy Inspektorat powawtł jut 
lowauia strajku. 

i dn iu . 
tego. 
ratunkowego odwiezlcno )ą d 
Drewnowskiej. 

jodzlny 10 wieczorem na uilcj 
wat otruć , sie nieznana truj 

lutafch już wspomina o płytach i całych 
hztabach żelaznych, Rtóremit płacono w 
.^a-ro/ytnej Orecji . „ N i t niilema nowego 
pod słońcem powiedział Ben - Akiba. Bo 
olóź nawet najnowocześniejszy pomysł 
wprowadzenia 

monet z... porcelany 
<iega. jak sic okazuje, niepamiętnych 
wieków. Istnieją one jako zabytek chiń-
sK i w gablotkach muzeów, różnorodnie i 

w v y e i bogato kolorowane. 
, Właściwą kraiiną pieniędzy żelaznych 

;,?M Afryka środkowa, której k idy ćw i -
L / inc w szlachehicm rzemiośle kowal -
•Af\ potrafią im nadać kszitałty najoso-
b lwsie, Niektóre okazy posnladaja bardzo 

zabawne formy. 
Dis spotykamy jeszcze w okolicach gór-
n io Nilu „pienii idze" w poslttaci1 ko lców a 
ajvet, grotów dzid. 

W Indjach przed wprowadzeniem w ła 
:-Cw-ych monet waluta zamienną by ł y 

^ w ' roby żelazne. 200 sztuk iHiieobrobfo-
l u p i noży — równało się 

wartości dojnej k r o w y . 
W h i d j a c b w - ^ - W ^ A f r y c c środko

wej nawet dzisiaj monetę obiego
wa — .iAM«Tg« niejednokrotnie metale: 
hl^dż i mosiądz, w grudkach, w pierście-
i i j ch , obręczach, naszyjnikach, / 2wOjach 
d^ tu iltp. W Togo, Kummcrunif i i dorze-
c ł l Kongo spoitykamy t. zw. „ loggo — 
Kijlutti" gromadzone przez dzikusów — 
bijfaczy. .lest to płaska, okrągła, w ie l -
k&cl talerza pty la żelazna średnicy 25 do 
od cm. Z jednej strony kończy się kró t 
k i m ostrzem, z drugiej czemś w rodzaju 
k f w ; c y . 

11-ecz pieniądz u plemion p ierwotnych 
Alrvki nie służy tv1ko wygodlzic i pożyt
kowi. Dzicy większą mają od nos fan-, 
ta j je ! * Szczep Bolongole z w y k ł podczas* 
wfelkśch uroczystości, połączonych z tań-
jaini urządzać 

wys tawę swych pieniędzy. 

n̂ok tor 

Przepysznie kowane ostrza umieszczane 
są na długich drągach i każdy stara s k 
przewyższyć sąsiada pomysłowością no
wych a osobl iwych kszta ł tów. Głośne z 
piękności są groty włóczni plemienia Ło 
mami, przypominające wiosła, wielkości 
rosłego mężczyzny. 

Pieniądze afrykańskie z miedzi i mo
siądzu służą przeważnie ku ozdobie. Drut 
z tych metal: z łatwością nadaje się prze-

hylczej, zwłaszcza w lasach dziewiczych, 
Nigerj i — głęboko zakopane w ziemi. 

Do najkosztowniejszych środków płat
niczych należy nasza 

sól kuchenna. , • 
.lest to produkt bardzo poszukiwany i 
rzadk ; w niektórych okolicach A f r y k i ; a 
jednak nieodzowny do przyrządzenia naj
prostszych choćby potraw. Nic też dziw
nego, że bywa tam ceniony 

Zna pana. 

Pani : — Marys iu , prószę włożyć panu dziś wieczorem butelką 
do łóżka, gdyż jest bardzo z a z i ę b i o n y . . . 

Marysia: — Czystej , proszę pani , czy w iśn iówk i? 

rabiać na pierścienie i łańcuszki, branso
lety na tn 
nośc' poszukiwane. 

Także w Indiach rozpowszechniony 
jest tlen rodzaj monet; 

25 blaszek z cyny 
war te są tam jednego dolaira. W Birmie 
przetapia się w wydrążonych głazach cy
nę na pieniądze. 

Srebro topi siitę w kształcie grudek ' 
niewielkich, 6 cm. długości mierzących 
okręc ików. Szeroko rozpowszechnione w 
Afryce sa pieniądze szklane 
w postaci paciorków. Za naikosztowni'.:j-
sze i najbardziej wairtośeJowc uchodzą r. 
zw. „ p e r ł y " z mętnie niebieskiego opali
zującego szkła, pochodzące z niepamięt
nych bajecznych czasów. Można je od
naleźć ty lko za wskazówką ludności tu-

na wagę złota. 
W. mulo dostępnych krainach górskich 
garść sol, równa je»f wynagrodzeniu ca
łodziennemu tragarza. 

Wodzowie i bogacze afrykańscy prze
chowują nierzadko swe bogactwa w po-
5-iac; b ry ł soH. 
• W całe^ Afryce używamy jest ponadto 

jako drobna moneta pewi'ein gatunek mu
szli. Trzeba naturalnie nosflć ze sobą 

całe pęki, 
;;dyż oblicza sic je na setki. Zdarzyć się 
może np. podiróżn&kowtii, że dla zakupflenia 
i'd przekupki murzyńskiej zwyczajnego 
garnka glinianego zmuszony jest wy łado
wać pokaźną i lość: 25 funtów muszelek. 
Również załogi statków krążących po N i -
garze opłacane są w ten sposób; płatnik 
leży na pokładz-e i mite przestaje l iczyć 

muszli. Czyni to przytem ze zdumiewa
jącą wprawą i szybkością po każdej setc-3 
odkładając dla pamięci jedna muszlę na 
bok. 

Właśc iwą jednak ojczyzną pieniędzy z 
muszli jest Oceanja. W Melanezjii posłu
gują się wprawdzie ja/ko środkiem. obie
gowym także k'ami. i siekaczami psów, 
prasowanym tytoniem a nawet żywą nie
rogacizną, główną jednak monetą są pa-
c iory z muszli. Po specjalnej d ługotrwa
łej czynności czyszczenia obciha sflę ich 
części górne i szereguje na długich t rzc i 
nach. Pewna ilość, odgrodzona od na
stępnej, przyjęta jest za jednostkę monc.-
tarną i zwie się dSwarra. Gdy się już spo
r y zapas uzbierało, zwnija się go tak, jak 
pierścień ra tunkowy na okrętach. Po
szczególne pierścienie powiązane są mię
dzy sobą za pomocą Hści bananowych. 
100 do 500 takich pasem składa się rta ca
łą rolkę, a każda ma wartości 

niespełna z łotówkę. 
Również rozpowszechnione są pienią

dze ,pele": małe kawałk i masy perłowej, 
oszlifowane w postaci soczewki i 

nawleczone na nitkę 
Na Karolinach bywają one czerwone, hak 
koral , a w tedy są szczególniej wartościo
we. Podobnych płytek per łowych uży
wają jako pieniędzy Indjandie Kal i forni i i 
Venezueli. Cenniejszą natomiast „mone
tą " jest pstry ubiór z piór, noszony na gło 
wach. .lak w idz imy, nietylko jest to 
barwi ła ozdoba, lecz ma także znaczenie 
handlowe. 

Nieudany temat jest najwięk
szym wrogiem powieścio-

pisarza. 
W „Empire R e v i e w " niezrtanv k r y t y k 

biada nad tern. że p. Wells nie umarł wte 
dy, gdy jako ulubiony pisarz fantastycz
nych i psychologicznych powieści, znajdo 
wa ł się u szczytu chwa ły , 
ale przeży ł się i dziś powol i zatraca swo
ją dawniejsza popularność. 

— P . Wel ls — pisze ó w k r y t y k — w y 
obraża sobie, że jest znawca histor i i i po 
Jitvki. chce bvć t rak towany serio na tern 
polu, a zanudza nas książkami, k tórych 
dokt ryners two, rozwlekłość i usypiająca 
fabuła, działają wprost chloroformująco. 

Podobno p. Wel ls, zrażony niepowo
dzeniem, powraca do powieści , ale ostat
nia jego książka „Mean w h i l c " iest ty lko 
w płaszczyk powieści przybrana pol i ty-
czno-polemiczną broszura. Książka ta. 
mająca według zapowiedzi wydawców, 
zdruegotać Baldwina i jego gabinet, jest 
przedmiotem ostrej k r y t y k i pisarzy 
najrozmaitszych obozów, a przytem roz 
wlekłość jej i nuda zrażają nawet obojęt
nego czytelnika. Wel ls uczyn i łby dobrze, 
powracając do fantastycznej powieści któ 
ra ugruntowała jego sławę. 

rtk'C/v*ł?w Szmidt, 
ulicy Południowej 9 Ka 
wego odwieziono go dc 
Wiejskiej. y y 

M. D. 

Krasomówca. 
tleirn najechać «».lal Piz,-/ 

^ - 7 / W loży musiklKillu s r ) o t k a j c m przypad 
i , , a r d a - , kowo Piękną mrs. Shotweflfc^Wskazując 
#Bwy. Lekws pogotowia od k r z e s f 0 obok siebie, prosiła o ż rec ie miej 
ku do szpitala. s c a 

Podczas, gdy dwa j żółto odziani m u -
T7Vch f z v n i dźwiękami charlestona wvpcłniaH 

' l i salę, moja sąsiadka wyraża ła mi swą nie 
« i f l P l A kłamaną radość z naszego spotkania. 
B i c c . ^ g C L H J a n shotwel l jest Angielka bardzo 
pisacl' tych i czy n>e arystokratycznego rodu. Skórę ma mięk

ką i gładka, jak na jwytworn ie jszy krem 
Piękności Jej jasno-zielone oczy, ocienio 

puklami tycjanowskich w łosów, r.ada-
h t w a r z y iej nawpół diabelski i nawpół 
°urvtański , pełen uroku wA^raz. 

Poznałem swego czasu Li l ian w Nea
polu podczas jej podróży poślubnej. W i 
dzieliśmy się później w Biskrze. Od tej 

I nory- łączy nas wie lka, p rawdz iwa i do
bra przyjaźń, jakkolwiek spotykamy się 
na jwyże j t rzy razy do roku. 

Przysz ła i na nas coorawda pokusa pc 
Vncgo pięknego wieczoru w Cannes: by -
;iśmv jednak dość rozsądni na to. by się 
J e i oprzeć i pozostaliśmy w ie rnymi sobie 
P r zvjac ió łmi nie mającymi przed sobą ta 
jemnic. 

^ o pięciomiesięcznej rozłące podjęliś
my Znowu nić naszych zobopóhr/ch zwie 

Wychodząc z teatru. L i l ian odezwała-
Się: 

— T r z y kwadranse na jedenastą. Prze 

>ra\vnlone do g;oso«aola 
)y powiadomić urzf̂ coćo 
lanej komisji, Móre*" 0*o^" r 

,rostowaćV 

icha Włecio-rietfo" 
' ważny /est 
nu dwtfcb dni 

numtru. 
adamy kilkanaście ^"lerow 
ładu. 
sie po nagrodę nallP D rzed 
/i\nym błędem o r a#d r i'~' 

dn'a bez tego *1t d t l 

drugi n u » 
czyf 

w*Polnc całeflw t 
,„(.idowi stj 

t rąćmy cokolwiek. l o s ml oana dzisiaj ze 
słał, bym mogła jego rady zasięgnąć. 

W dziesięć minut potem siedzieliśmy 
w zacisznym kąciku, mając dwa kiel ichy 
kseresu przed sobą. 

L i l jan, częstując mnie jednym ze 
swych w jej monogram zaopatrzonych pa 
pierosów — Made in Bond Street — za
częła: 

— Kochany przyjacielu, mam zamiar 
dziś o północy mego męża zdradzić: 

— Och ! 
— Niech pan sobie wyobraz i , że po

znałam w Golr-Boulic czarującego gracza 
w golfa. Ma mięśnie miotacza dyskiem, a 
lekkość młodego bożka, lest Baskiem z 
pochodzenia 

— Cp d a l e j ' 
# — Mój mąż przedstawi ł mi go przed 

miesiącem: cedzień niemal g rywa l i śmy 
razem w golfa gawędząc o wszys tk icm. 
od golfa począwszy na przygodach koń
cząc. 

— Mó j Bask zdobył mię s w y m śmia
łym poglądem na mi łość: Jest coraz bar 
dziej odważny i na ta rczywy w obejściu 
ze mną. Przedwczora j ca łował mie bez 
pamięci i w y r w a ł mi z ust pewna obietni 
cę. Obietnicą tą... moja bytność dzisiej
szej nocy o godzinie wpó ł do pierwszej— 
ii niego. 

— Do d jab ła! 
— Wyrażam sic dokładnie, ściśle Nie 

prąwdaż? 
— Ale pani nie pójdzie? 
— Dlaczego nic. Przcdcws/.ystk iem 

nie zapominaj, drogi przyjacielu, że moż
na się Rubikonowi z wysokiego brzegu 

przyglądać, nie dając się niebezpieczne
mu nur towi pociągnąc. 

— Skoro jednak taka kobieta, jak pani 
udaje się wśród nocy dp mieszkania t r ys 
kającego siłą i zdrowiem muskularnego 
mężczyzny, można śmiało koniec przewi 
dzieć! 

— Zaręczam panu, że wcale nie jestem 
jeszcze zdecydowana. 

Zastanówmy się razem nad tern, L i l jan. 
Chcesz dziś męża swegc z Baskiem zdra
dzić? P o c o 0 Dla sensacji? Czy-przy jem
ność jest w jak imkolwiek stosunku do nie
bezpieczeństwa, na jakie się wys tawiasz? 
Wiesz dobrze, że nie jestem zbyt mało
s tkowym w tych s łowach; względnym ra 
czej jestem dla tego rodzajn w y b r y k ó w , 
ale jako oddany pani przyjaciel, muszę cię 
przestrzec i do porządku przywołać. Ma
ło znam małżonka pani, ale mam go za 
solidnego angielskiego gentlemana, nie za 
sługującego na to aby mu żona rogi przy
pięła. Wierz p.mi doświadczeniu mojemu 
; po tygodniu, kto wite. jut ro naweit może, 
całować będziesz, żeś poszła do tego Bas
ka w odwiedziny. 

— Odbierasz mi odwagę, przyjacie lu! 
— Poróeważ pani wie dobrze, że mam 

rację... Tyś , L i l jan, kobieta przyzwoi ta , 
rasowa, subtelna i wysoko wykształcona. 
Więcej jesteś war ta przecież, niż jeden 
banalny wieczór w kawalerskiem miesz
kań hi przy . F.toile". 

— Nie. On mieszka przy ul icy Karola 
Flouget. 

— Dosyć. L i l j an ' Nie chcę słyszeć ;> 
f c m więce j ! W :iesz przecież, jak bardzo 
cię szanuję, L i l j an ! 

— Tak jest, w iem o *em i co dairwnitej-
sze, chodizi mi bardzo o pański szacunek. 

— Pochlebiasz mi, 'ale wiłem, że ^ s ł u 
guje na to, byś pani o mój szacunek dbała. 
Obiecaj mi zatem, Liiljan, zupełnie poważ 
nłe, że doclomu i>oiedziesz. 

— A gdybym panu oblećaiła że odwie
dzę mego Baska, ale z nim rme zgrzeszę .J 

— Nie dotrzymasz tej obietnicy. Oko-
1'czności będą silniejsze od cfrbfe. 

— W zasadzie przecież panu wszystko 
jedno, czy zdradzę mego męża. czy nie. 

— W zasadzie tak ale niBe jest m i obo
jętne widzieć panią zstępującą z piedesta
łu, na k tó rym panią postawi iem. 

Mis Shotwel l wahała się. Podwoi łem 
moją krasomówczą wymowę , czując, że 
się powol i do moich rad nagr.ffe. Wy ją 
łem zegar ek, 

— L i l jan. pięC minut do pierwszej. Na 
sza schadzka miłosna dobiega końca i od
prowadzę panją do domu. 

Wsta ła z krzesła i wzdychając, mó
wi ła : 

— Naprowadzasz mię na drogę cnoty, 
przyjacielu. Powmiienbyś kaznodzieja zo 
stać! 

Wsiedl iśmy do powozu i odwiozłem j j 
aż do progu jej domu 

Podając mi rękę na pożegnanie, zawo 
łała półgniewnie: 

— Ach ty , nieznośny despoto! 
— Skruszona Magdaleno! — odwza 

jemnlłem się. 
| — A jednak nie mam żalu do 

Kto w ie , czy nie masz racj i , 
noc, kochany p rzy jadem! 

pana. 
Dobra-
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Idylla miłosna w Egipcie, 
Ostatnie spotkanie. 

Nr. » 

W Rzymie odbyła sie rozprawa prze
c iwko hrabinie de Janze. Usi łowała ona 
z powodu zazdrości i zawiedzionej mi łoś
ci zastrzelić na jednym z dworców pa
ryskich młodego Anglika. Trefforda. 

Hrabina Janze, z pochodzenia Amery 
kamea, wysz ła w r. 1921 zamaż za arysto 
kratę francuskiego. Bawiąc w Egipcie z 
powodu osłabionego zdrowia poznała mr. 
Trefforda. Oboje spotkali się „ponownie 
po roku w Rzymie, a wówczas przyjaźń 
ich pogłębiła się znacznie. Hrabina posta
nowi ła nawet zażądać od meźa rozwodu 
i poślubić Anglika. Hrabia Janze nie sprze 
c iw i ł sie temu żądaniu, to też niebawem 
plany hrabinv 

nie napotykały żadnei przeszkody 
Natomiast rodzina Tref forda wcale 

nie była z tego zadowolona i zagroziła 
mu w razie poślubienia' hrabiny pozbawię 
t-iern wszelkiej pomocy finansowej. Mr 
Trefford dał sic przekonać i oznajmi! 
narzeczonej, że musi zrezygnować z pla
nowanego małżeństwa. 

Para miała sie spotkać po raz ostatni 
21 marca. Tak też sie stało, a po ukoń
czonej rozmowie, odprowadzi ła hrabina 
Angl ika na dworzec. Tuż przed odjazdem 
pociągu zapytała młodzieńca głosem bar 
dzo zdenerwowanym, czy ma to by ' - rzę 
czywiście ich ostateczne pożegnanie. A 
Kdy Angl ik odpowiedział potakująco, pa
d ły dwa strzały, jeden sk ierowany przez 
hrabinę ku młodzieńcowi, drugi ku w łas
nej osobie. Oboje odnieśli dość pov/aż,ne 
ranv 

Dzięki umiejętnej opiece lekarskiej u-
dało się parze kochanków przywróc ić 
zdrowie. Obecnie wdrożono przeciwko •* 
hrabinie postępowanie karne. 

Rozprawa w y w o ł a ł a wielkie zalnterc 
sowanie. Sala sądowa stale by ła przepeł
niona liczną publicznością, wśród k tóre j 
można by ło dostrzec wiele osób z a ry 
stokraci! angielskie) I francuskie!. 

Hrabina oświadczyła sadowi, iżc dzia-

Klątwa morfinizmu 
przestanie ciążyć na 

ludzkości. 

łała pod przymusem wewnęt rznym, k tó 
remu nie mosła się oprzeć. Ma l v b row
ning stale nosiła przy sobie. gdvż mógł 
się okazać potrzebnym podczas l icznych 
podróży To tłumaczenie Av \dało się sa-
<!owi niewystarczające. \V ie 'k ie zdziwic-
nie_ w y w o ł a ł o zachowanie sie Anglika 
W y d a w a ł się dziwnie zmieszany, a na 
większa część pytań odpowiadał k ró t ko : 
..tak" lub ..nie"... 

Po przemówieniach prokuratora i o-
brońcy skazano hrabinę na 
sześć mlcsłocy wlezienia warunkowego. 

Tak orzeKło kollegium sędziów zawo
dowych Gdyby hrabina zabiła i dostała 
się przed sąd przysięgłych, zostałaby nie 
wątp l iw ie uwolniona od w iny i kary 

Gdyby to się. stało u nas... 
Wybryki wesołych studentów angielskich 

Widownią dzikich scen bv ł teatr Hip 
podrome, a później dzielnica West Ende 
Pewnego dnia wieczorem, k iedy uczestni 
cv międzyuniwersyteckiego matchu w pi ł 
kę Ritgby, pomiędzy Osfordem a Cam-
bridgem, rozegranego w Twickenham. 
we wcześniejszych godzinach dnia wczo 
rajszego święc i ły wyn i k matchu. 

Rag (specjalnie angielsko-uniwersy-
teckic wyrażenie, które nie da się prze
t łumaczyć n oznacza coś podobnego r ó w 
nocześr.ie d<-> komersu, cęsiora. demon
stracji ! żar tobl iwej walk i ) , w Hippodro-
mie stal sic tak niesamowity, że musiano 
opuścić knr tyne na godzinę przed zakoń
czeniem przedstawienia. 

Podczas ant rak tów studenci, z k tó rych 

Panienka z norywczym charakterem. 
Skutk i niewinnych żar tów. 

Porywczość jest nader przykrą wadą 
charakteru ludzkiego, mogącą pociągnąć 
nieprzewidziane następstwa. W porywie 
gniewu popełniamy niejednokrotnie głup 
stwa, k tó rych następnie jakże gorzko ża
łu jemy. Zdarzają się wypadk i , że ktoś w 
uniesieniu nagłem uderzy osobę druca i 

ganiem nie p rzywróc i się nieboszczyko
w i życia. 

Nowe metody walki ze 
strasznym nałogiem. 

Koloński lekarz dr. Herbert Kahle w y 
rui.i/l nowy sposób zwalczania morf iniz
mu. Metoda Kahlego polega na możl iwie 
jak najszybszem 
usuwaniu morf iny z organizmu Dacienta. 

Dotychczas kurację stosowano bardzo 
ostrożnie i powol i z obawy przed następ 
s twami zbyt nagłego przerwania nałogu: 
komplikacjami sercowemi, del i r ium, a, na 
wet chorobą umysłową. To też kuracja 
taka t rwa ła całeml miesiącami, przyczem 
pacjentom zmniejsza sie stopniowo i sy
stematycznie dawk i morf iny. 

Dr. Kahle p rze rywa nagle. A ponieważ 
morfina potrzebuje czterech do pięciu dni, 
aby naturalną drogą opuścić ciało, chro
ni on pacjentów przed męczarniami u t rzy 
mując ich przez sto dwadzieścia godzin 

w sztucznym śnie. 
Pacjent budzi się potem nieco wyczer 

pany I osłabiony, ale k lą twa morf inizmu 
przestała nad nim ciążyć. 

Te metodę stosował dr. Kahle z w i e l 
kiem powodzeniem w praktyce. Zdaje np 
sprawę z przebiegu leczenia morf inisty, 
k tó ry zażywał dziennie 4 i pół grama t r u 
cizny 5 października 1927 r. o t rzymał pa 
cjent — jak to opisuje lekarz w bardzo 
c iekawym artykule — środek nasenny 
Spał 26 godzin a zdawało mu sie. że t y l 
ko dwie. 

Po lekkim posiłku zasnął znowu i 
spał z krótk iemi przerwami przez cztery 
dni. 8 października obudził sie z pewną 
świadomością. Na widok morf iny odwra 
cał się z obrzydzeniem 

13 października wystąp i ł u chorego 
bardzo si lny apetyt. Zjadł wprost kolosal 
na ilość pokarmu tak,, że doznawał bólu 

w mięśniach szczękowych. 
Sen nastąpił teraz bez wszelkich sztu 

cznych środków. W kró tk im czasie przy 
brał pacjent na tuszy 23 funty. Doznał zu 
pełnego odrodzenia fizvcznego i moralne
go. Ustąpiła depresja. Nieopisana radość 
życia zapanowała w duszv uleczonego 
morf inisty. 31 .października opuścił szp i * 
tal zupełnie uleczony. • 

W ten sposób leczył Kahle 118 pacjen
tów. z k tórych ty l ko dwóch nie udało mit 
się przywróc ić do normalnego stanu 

OSTROŻNIE Z O B E L G A M I . 
Tak samo musimy być powściągl iwi 

w rzucaniu na kogoś oskarżenia, albo
wiem może być ono niesprawiedl iwe i na 
razić osobę całkowicie niewinną na wiel
kie przykrości . 

O prawdzie tego przekonała się Hele
na Dreznerówna, oskarżywszy znajome
go swego Mieczysława Bałdygę o k ra 
dzież. Pan Bałdyga młodzieniec nader 
znany, nigdy nie karany stał się ni stąd 
ni zowąd złodziejem i to ty lko na skutek 
niewinnego figla, spłatanego pannie Hel i . 
Gdyby by ł przewidział , co z tego w y n i k 
nie z pewnością tegoby nic zrobi ł . Ale 
cóż", stało się... B y ł a to, bądź co' bądź za
bawna bardzo h is tory jka: Proszę po
słuchać: 

Panna Hela znała pana Mieczysława 
od dawien dawna. Nawet w swoim cza
sie zalecał się do niej i przebąkiwał , że 
owszem, by łby bardzo rad gdyby panie 
tego została jego żonką. By łaby może 
tranzakcja erotyczno matrymonialna do 
szła do skutku gdyby nie taka historyjka. 
Oto panna Hela poznała na jakiejś tańcu 
jącej herbatce młodziana, k tó ry o ty le 
wyże j stał od pana Mietka, że pięknie tań 
czy ł no i miał bogatych rodziców. Prak
tyczny »mysł wz ią ł górę : panna Hela no 
stanowi ła wy jść za nieco za mąż, nie dba 
ląc zgoła o to, że złamała serce pana Mlet 
ka. Gorycz przepełni ła serce odpalone
go amanta. Gdy przekonał się iż panna 
Hela nie żartuje i na serio go porzucUa, 
zaniechał zaklęć gróźb i błagań i zacho
w a ł w duszy swei nieme uwielbienie dla 
pięknej panienki. Jeden Bóg wiedzieć ra
czy ile gorzkich łez w y l a ł wśród czte-
r * c h ścian swego kawalerskiego pokoju. 

OSKARŻENIE. 

Wkró tce odby ły sie z wie lka pompą 
zaręczyny panny Helci z o w y m bogatym 
młodzianem. 1 oto na paluszku jej zaja-
śnił śl iczny z ło ty pierścionek. 

Serce sie ścisnęło biednemu panu 
Mie tkowi . gdv ujrzał ten pierścioneczek. 
Ach, Jaki śiiczriy. rzekł — do panny He'i • ; 
— muszę go pani świsnąć. 

B y ł o to oczywiście Dowiedziano żar
tem. Żart ten jednak miał fatalne skutk i . 
Któregoś dnia wyb ra l i się oboje niby par 

Mietek 1 panna Hela na przechadzkę. Roz 
mawial i sobie po przyjacielsku. 

Usiedli sobie w jakimś skwerku na ła 
weczce. Panna Helcia w trakcie rozmo
w y zdjęła z paluszka pierścionek zaręczy 
nowy i zaczęta się nim bawić. 

Niech mi pani da ten pierścionek.— 

Dała mu pierścionek. Wówczas scho
wał go do kieszonki w kamizelce i r zek ł : 

— Już go pani nie oddam. 
Nie miał zamiaru go sobie p rzywłasz-

większeść zajmowała krzesła parterowe, 
weszl i do bufetu, a każdy z nich napiw
szy się wódk i rzucał kieliszek Doza sie
bie, rozbijając go w drobne kawałk i . Ha
łas bv ł największy podczas śpiewania nie 
śni Hallclujah, a zamieszanie bv ło takie, 
że jeszcze przed przerwaniem przedsta
wienia, musiano na Chwile 

opuścić kurtynę. 
Następnie przeciwne hartie studentów 

uży ł y teatralnych urządzę^ do gaszenia 
pożaru, w celu oblewania s i e w k i e m w o 
dą. wskutek czego suknie pań. obecnych 
w teatrze, ucierpiały bardzo. Nakonlec 
wskutek nieustającego hałasu, musiano 
zapuścić kur tynę ostatecznie I przerwać 
przedstawienie. 

Wezwano posiłki policyjne, w celu o-
panowania położenia i wie lu studentów 
przemocą wyrzucono za d rzw i . Następnie 
studenci bez kapeluszy I bez płaszczy, 
wyb ieg l i z teatru, a powy łaz iwszy na da 
chy dorożek automobi lowych i konnych, 
rozpoczęli szaloną jazdę po ulicach Wes t 
Endu, obrzucając się 

wzajemnie śniegiem 
I depcząc kapelusze przec iwników. 

Kiedy rozczarowani w idzowie opusz
czali teatr, t łum by ł tak zb i ty , że policja 
nie by ła w stanie k ierować ruchem publ i 
czności. Później wie lu studentów próbo*, 
wa ło dostać sic do różnych restauracji 1 
barów, ale ich stamtąd siła wyrzucono. 

Naturalnie ma się tu do czynienia nie 
ze złą wolą, lecz z w y b r y k i e m zbyt 

huinel młodzieży. 
Jednakże nasuwa się pytan ie : coby t 0 

by ło gdybv na podobny w y b r y k pozwo
l i ła sobie młodzieó polska 1 jak ieby to w y 
woła ło echo w dziennikach zagranicz
nych a przedewszystkiem w angielskich, 
jakby tam piętnowano brak ku l tu ry i dzi
kość młodzieży polskiej? A jednak coś 
podobnego u nas jest nie do pomyślenia... 

zwróc i ł je j w idomy symbol przyszłego 
szczęścia małżeńskiego. Wreszcie przy
pomniała sobie s łowa jego o tern. że jej 
pierścionek świśnie. Trzeba trafu, że 
przechodził mimo ł a w k i policjant. Niewie 
le myśląc, panna Hela podeszła doń i za
komunikowała, że Mieczys ław Bałdyga 
skradł jej pierścionek z bry lantem. 

Na nic nie zdały sie tłumaczenia. Za
brano go do komisariatu i poddano osobi
stej r e w i z j i ' oczywiście pierścionek zna
leziono. 

I oto wytoczono panu Bałdydzc spra
wę karną z a r tyku łu W\ K. K 

UNIEWINNIONY 
W dniu onegdujszyW stanął przed są

dem pokoju. Sytuacja bv ła n iewymownie 
p rzykra gdyż panna Hela by ła g łównym 
świadkiem oskarżenia. 

I oto zrzekła sic tego oskarżenia O-
świadczyła wręcz że pan Bałdyga zabrał 
iej pierścionek li ty lko żartem i że, broń 
Boże o kradzież co nie posadzą. 

Oczywiście, że pan Mieczysław zc-
*tat uniewinniony. Panna Hela zaś do dziś 
dnia sie ws tydz i swei porywczości , przez 
którą przyczyn i ła ty le przykrości poczci 
wemu Bałdydzc. Sa — wicz. 

Wesoły epizod z kongresu 
wersalskiego. 

Z okazji ostatniej dyskusji genewskiej 
jedno z pism francuskich przypomina, że 
w okresie kongresu wersalskiego PP-
I loyd Georgc i Clemenceau próbowal i 1 1 - 1 

kreślić granice pomiędzy Polska a L i twą . 
W dyskusji na ten temat przesiedziała ta 
dostojna dwójka z ..grubej c z w ó r k i " P a r ^ 
godzin nad mapą Europy wschodniej, da
remnie szukając rzeki W is ł y . Wreszcie 
w ie lk i . .Tygrys" , t i . p Clemenceau wpadł 
w szał i w o ł a ł : ..To nie wiarogodne i nie
zrozumiałe. Ci idioci zapomnieli 

narysować Wls łe na map ie ! " 
Gn iew nic pomagał, ani premier f ran

cuski, ani angielski — " ł owne j rzeki Po l 
ski znaleźć nic mogli . Wezwano fachow-

droyo opłacił rozmową 

z cesarzem. 
Rosratv bankier now " ' " [ s k i M i ^ P"" 

mieszkanicc słynnej „P ią te j U l i c y " w No 
w y m Jorku, po stracie ukochanej małżon
ki pogrążył sie 

w dociekaniach sp i ry tys tycznych. 
Znakomite medja w y w o ł y w a ł y dla niego 
ducha nieboszczki, ale Mac-Gee nienasy 
conv bv ł w swych żądaniach. Pragnął 
rozmawiać ze zmarłeml znakomitościami 
Medja sprowadzi ły mu Washingtona, po
średniczyły w rozmowach z duchem W i l 
sona i różnymi monarchami oraz prezy
dentami, w żaden jednak sposób nic umia 
ł v zmaterial izować Napoleona. 

To podniecało coraz bardziei rozspiry 
tyzowanego bankiera. Rozmowa z du
chem wielk iego cesarza stała sie 'cro na? 
goretszem życzeniem 

Wreszcie zgłosił sie do m i l i one ra - ^ " 
wien Paryżąnin. mieniący sie n a n H Co-
lombc i przedstawiwszy Hczju^*«świad-
ozenia. wychwalające ję f lo^ t fo lnośc i me 
djalne. obiecał panu M ^ - G e c 

nokazań^anoleona. 
I istotnie do*aza J tego cudu. Podczas 

seansu z iawi ł s ' e duch cesarza, podszedł 
do nowojorskiego bankiera i nrzez 15iml 
nut n rowad«I f ?• "hn rozmowę. 

Nazajutrz spostrzegł Mr . Mac-Gee. ' * 
z książeczki czekowe! 

zelnełn mu Jedna kar tka 
Zaniepokojony ta strata zatelefonował 

do banku i dowiedział słe. że przed pół 
rrodzina wypłacono jakiemuś cudzoziem
cowi 5000 dolarów. 

Jak się okazało, medium zimiterjalizo 
wa ło nietylko Napoleona, ale i 5000 do!*-
rów, poczem znikło bez śladu. 

ca-kartografa z Ouai d'Orsav- P> Clcmcrt' 
ceau powitał go z gn iewem: «Co pan nam 
dał. co za nieszczęsna mana. Niema na 
nici nawet W i s ł y " ! . 

Nieszczęśliwy urzędnik zaczął się t łu
maczyć: „ T o jest dobra mana. I eoszvch 
map Europy wschodniej niema. T o test / 
mapa 

niemieckiego sztabu zeneralnego. 
Wis ła jest na tej mapie. Ty l ko nazywa 
się no niemiecku- Welchsel. a nie Vistulc 

Po tych wyiaśnicniach obai dostojnicy 
miel i bardzo zdetonowane minv. ale w>j£ V 
menceau wreszcie przerwa ł przykre mil

czenie, woła jąc do urzędnika: „ Idź nan 
^obie, za dużo pan mówi**! 
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Nasze miasto pod względem zdrowotnym 

nie stoi na szarym końeu miast polskich. 
Za kilka lat niepochlebna opinja o Łodzi 

należeć bądzie do koszmarnej przeszłości. Łódf. nietylko u tych mieszkańców 
Rzeczypospolitej, k tó rzy naszego miasta 
nigdy na oczy nie widzie l i , ma jak najfa-

/falciciszą opinje: p rym, w oczernianiu 
swego rodzinnego grodu dzierżą niewąt
pl iwie 

sami łodzianie, 
k tórzy zapatrzeni w niedościgły narazie 

Dr. ARTUR STARZYŃSKI 
insp 
Jz3a 

tfu żony 
Iro wol

in* cista. 
ideał, w idzą wszędzie t y l ko błędy, niedo-
strzegają zaś olbrzymiego postępu, jaki 
się dokonał w ciągu 10 lat. Poprawa na 
stepuje bcwiem powol i i tak niespostrzc-
żenic. żc uchodzi naszej świadomości, 
t rudno r a m też zmienić ton, do którego 
p rzywyk l i śmy oddawna. 

Tymczasem niety lko zewnętrznie 
zmienił się wyg ląd naszego miasta na lep 
sze, ale i w innych dziedzinach uczyni l iś
my dzięki niezmordowanej, a często 

niedocenionej należycie pracy, 
o lbrzymi k rok naprzód. Odnosi się to 
orzedewszystkiem do zdrowotności pu
blicznej, k tóra z azjatyckiego niemal upo 
śledzenia za czasów zaborczych, pomi

mo nadzwyczaj niesprzyjających waruu 
ków nietylko doścignęła, ale nawet 

zdystansowała inne miasta 
polskie. 

Jeżeli wspomnimy, że śmiertelność 
ogólna z gruźl icy i innych chorób zakaź
nych w Łodzi , zamieszkałej w o lbrzymiej 
większości przez ludność niezamożną.-
nicposiadającej kanalizacji ani też odpo
wiedniej ilości szpital i , wynosi ła mniej 
aniżeli w Krakowie, L w o w i e , Lubl inie, a 
nawet Poznaniu — to każdy nieuprzedzo 
ny musi przyznać, iż ten 

pomyślny stan rzeczy 
nie można przypisać przypadkowi , lecz 
celowej i wytężonej działalności ludzi, z 
zapałem na tern polu pracujących. 

Promień Światła 

b łędów i zbytniego b iurokra tyzmu p rzy 
padł tej instytucj i ważny udział «w czasie 

powszechnego bezrobocia, 
jakie nękało ?iasze miasto przed dwoma 
laty. Nie zważając na słuszne częstokroć 
narzekania ze strony ubezpieczonych. — 
Kasa Chorych w walce o zdrowotność 
szerokich w a r s t w robotniczych niosła na 
swych barkach 

g łówny ciężar pracy wykonawcze ! 
i by ła wskutek tego cenną podpora władz 
sanitarnych. 

W y n i k i osiągnięte na polu podniesie
nia stanu sanitarnego Łodzi sa"' dowodem, 
żc k ie rown ic two tego działu spoczywa 

w odpowiednich rekach. 
Należy się zatem spodziewać, żc potraf i 
ono po uruchomieniu kanalizacji doprowa 

na te nieznane- szerszemu ogółowi ^ d z i ć stan zdrowotny "naszego7 miasta do 
z pozy tywnych wyn i ków , a na naszym 
terenie niesłusznie oczerniane wys i ł k i 
dla dobra społeczeństwa rzuca ksią
żeczka d-ra Ar tura Starzyńskiego, inspek 
tora sanitarnego p. t. 

„S tan sanitarny miasta Lodz i " . 
Dr. Starzyński , k t ó r y skromnie uk ry 

wa swoje własne zasługi na polu podnie
sienia zdrowotności w naszem mieście, 
w przejrzystem, kró tk iem zestawieniu 
omawia g łówne dziedziny wa l k i z w r o 
giem ubogiej ludności, t. j . 

gruźl icą i chorobami -zakaźnsmi 
i cy f rami udowadnia, że Łódź. jak to już 
wyże j wspomniel iśmy, zajęła pod wzglę
dem spadku śmiertelności jedno z p ie rw
szych miejsc wśród miast polskich. 

Pomyślniejszemi wyn i kam i może sis 
wykazać jedynie Warszawa. Bia łystok i 
Bydgosscz; wszystk ie inne miasta Łódź 

pozostawiła daleko w ty le . 
, Straszne stosunki mieszkaniowe oraz 

brak rzeki w połączeniu z brakiem kanali 
zacji, następnie praca 
w niehigienicznych często warunkach, 

wkońcu niedostatek dobrej w o d y do picia 
— to wszystko b y ł y przeszkody, o które 
mog ły się rorbi? najlepsze zamiary. A jed 
nak rezultaty są Imponujące i świadczą o 
tern. że nawet w najtrudniejszych warun
kach w y t r w a ł y wys i łek może doprowa
dzić do celu. 

Ze wzg lędów słuszności nie można tu 
przemilczeć ro l i jaką odegrała na "polu 
podniesienia zdrowotności ogólnej insty
tucja Kasy Chorych. Pomimo l icznych 

poziomu jakiegoby się nie 
żadne miasto na Zachodzie. 

powstydzi ło 
( t ) . 

Zabójstwo robotnika. 
Z Częstochowy donoszą: 
Policja śledcza znów stanęła przed 

tragiczną zagadką. — Oto w e ws i Błe-
szno został zabi ty 

3-ma strzałami 
rewo lwerowemi robotnik Józef St ry jew-
ski . k t ó r y powracał właśnie z pracy z 
huty „ R a k ó w " . St ry jewsk i zastrzelony 
został pod drzwiami sieni swego mieszka 
nia przez niewiadomego narazie spraw
ce. Z w ł o k i zabezpieczono na miejscu, a 
policja wszczęła dochodzenie, celem uję
cia mordercy. 

S t ry jewsk i , jak stwierdza policja, nić 
cieszył się 

dobra opinją, 
prawdopodobne więc jest, że zamordo 
wany został z pobudek jakichś porachun 
kńw czy zemsty osobistej. Morderca mu 
siał czatować nań w pobliżu domu i strze 
lał widocznie z bezpośredniej bliskości, 
skoro w ciemnościach wszystk ie t rzy 
s t rza ły 

by ł y celne. 
a jeden w g łowę śmiertelny. Zabi ty fl-
czy? około 30 lat życia. — Podjęte ener
giczne śledztwo zapewne wyjaśni mo ty 
w y zbrodni i doprowadzi do ujęcia skry
tobójcy. 

o 

10 lat więzienia za zabójstwo żony. 
Wspólnicy mordercy uniewinnieni. 

Ze. L w o w a donoszą: 
(Wczoraj w t rzecim dniu rozp rawy 

przeciwko Marc inowi Wo l f ow i mordercy 
własnej żony oraz. jego towarzyszom 
P io t row i Mik ie łyc ie i Janowi Muzyce za
padł w y r o k . Po przemówieniach proku
ratora oraz obrońców sędziowie przysię
gl i potwierdz i l i dwunastoma głosami py 
tanie odnośnie do Wol fa , a zaprzeczyl i p y 

tanie, odnoszące się do dalszych oskarżo 
nych. Na podstawie tego we rdyk tu za
padł w y r o k skazujący Wol fa za zbrodnię 
zabójstwa na 

10 lat ciężkiego więzienia, 
zaś jego towarzyszy uwolniono. Obrońca 
zasądzonego zgłosił odwołanie z powoda 
wysokiego w y m i a r u ka ry . 

Pies przebity rozpalonym drutem. 
Zemsta sąsiada. 

Ze L w o w a donoszą: 
Józef Pankiewicz, zam. w W i n n i -

kach, żyt w niezgodzie ze s w y m sąsia
dem Juljanem Okonusem i myślał , jakby 
mu wyrządz ić 

jakiegoś psikusa, 
2 stycznia ub. r. znalazła się okazja. W e 
spół ze s w y m synem Stefanem zwabi ł 
psa sąsiada na swoje obejście potem prze 
bi ł zwierzę na w y l o t 

rozpalonym drutem. 
Szalejącego psa wypędzi l i obaj na rynek 
między ludzi. Powsta ł popłoch gdyż pies 
okazywał z powodu strasznego bólu ob

jawy wścieklizny. Dopiero policjant 
gminny ukróc i ł Jego męki , zastrzel iwszy 
go. 
go. 

W 'g rudn iu ub. r. sąd powia towy v> 
Winnikach zasądził Pankiewicza na trzy 
tygodnie aresztu bez zawieszenia kary. 
Przec iwko temu w y r o k o w i Pankiewicz 
odwoła ł się i wczora j odbyła się ponow
na rozprawa przed s. Łyczkowsk im 
który 

zatwierdzi ł w y r o k 
sądu Winnickiego, odmawiając również 
wnioskowi o zawieszenie kary . 

Po prawdziwie t ragicznych ulewach, 
wy lewach i rozlewach, które przynios ły 
mi l ionowe straty i uniosły setki żyć ludz
kich, nastała wiosna. Jaskrawa, pachną
ca wiosna, tak kolorowa, jakiej nie zna 
Europa. Kwi tną kw ia t y niebieskie, gra
natowe, różowe, jaskrawię - czerwone, 
kwi tną drzewa, k r zewy , t r awy . Jaskra-
wemi , bajecznie ko lorowemi kobiercami 
ozdobi ły się lasy I step, aż hen ku samej 
Saharze, która też obudziła się jakby i 
oży ła swą specyficzną f lorą po tygod
niach posuchy i piekielnego żaru, kiedy 
posyłała nam swój śmiertelny oddech 
„S i rocco" z tumanami żółtego, drobniut
kiego kurzu, przesłaniającego miasto n i 
by zasłoną. 

Wzbudzi ła się po letn im śnie p rzy ro 
da, ożyło miasto, podniosły żaluzje na 
oknach, jak gdyby owe białe gmachy 
o two rzy ł y nagle oczy, drzemiące dotąd. 
Wróc i l i koloniści z Francj i , przyjechal i 
cudzoziemcy. O ż y w i ł y się ulice, kaw ia r 
nie, restauracje, ta t r y , kinematografy. 
Okna magazynów zapełni ły sie nowością 
mi sezonu, pełne są one symbol icznych 
ozdób, przypominających dalekie kraje 
ośnieżone, oczekujące nocy wigi l i jnej . 
Sypią się dolary i szterl lngi dobrych l u 
dzi z zamorza, gdyż nie należy zapomi
nać, że Algier po za wszystk iem jest mia 
stem turystów, k tó rzy przepełniają wspa 
niałe hotele i drogie restaurację; dla nich 
przywoz i się cielęta z łąk Francj i dla 

nich dojrzewają ananasy i banany. Dla 
biednych złocą się jedynie pomarańcze i 
mandarynki , które sprzedają po centymie 
Araby w łachmanach. Poprostu nie chce 
się w ie rzyć że obok bajecznej wprost 
wspaniałości dzielnic europejskich, rozło 
żonych na brzegu szmaragdowego mo
rza, w górzystej części jest dzielnica Ka7 
ba — zbiegowisko ruder arabskich skąd 
o świcie 1 wychodzą tysiące ludzi-cieni. 
szukać resztek jadalnych wśród śmiet
nisk miasta europejskiego. Nędza, brud. 
choroby i g łód — to Kazba, h istoryczny 
pomnik dawnego Algieru. 

Są jednak jeszcze gorsze rzeczy ; są 
„cha jmy" , namioty, uszyte ze starych, 
dz iurawych w o r k ó w , w k tó rych przez ca 
ł y rok, koczując z miejsca na miejsce, 
mieszkają obdarte nawpół A raby z ro
dzinami. Pracują p rzy budowie szos, t ł u 
ką kamienie, oczyszczają winnice, a jak 
niema pracy, przenoszą się w góry i tam 
żyją tern, co znajdą; korzonkami, owada
mi, jak się zdarzy. Koloniści miejscowi 
twierdzą, że z nędzą tą wa lka jest okrop
nie utrudniona i nawet wprost bezcelowa 
wobec zupełnej obojętności A rabów na 
ciężkie s t rony życ ia : nędzę, choroby, a 
nawet śmierć. 

„Jeżeli umrę dziś nie umrę jeszcze 
raz ju t ro ! Widocznie t y m , k tó rzy ode
szli, lepiei jest, bo nie w raca ją ! " — oto 
fi lozofia Araba. M r ó w k i przechodzą po 
ciele Europejczyka, k iedy w idz i Araba, 
śpiącego spokojnie na gzymsie 20-metro-
we j ściany, dzielącej > 'ybrzeże od poło
żonego niżej portu. Ani centymetra w ię 

cej nad to miejsce, które zajmuje śpiący. 
Jeden ruch nieostrożny i może zlecieć w 
przepaść ten, k tó ry śpi tak spokojnie. „ C o 
się ma stać, to się stać m u s i ! " A obok na 
tej samej ścianie biegają dzieci arabskie, 
ścigaiąc małego kotka. Nawet kot czuje 
się skrępowany wobec wąskości ściany 
i strasznej .przepaści pod nią, a malcy, 
ubrani w brudne, dziurawe koszule do 
pięt i czerwone fezy, biegają nad przepa
ścią, jakby nigdy nic. 

A ile tu można spotkać... Djogenesów. 
Siedzi sobie taka zgarbiona f igura wprost 
na trotuarze pod ścianą, owinie się w 
swój ciemny burnus z kapturem i grzeje 
na słoneczku. Czegóż mu więc potrzeba: 
ciepło a f ig i , o l iwk i i szyszki kaktusowe 
można znaleźć wszędzie. Starzec jakiś z 
biała brodą jedzie na ośle, opierając się 
długim ki jem o ziemię. Zat rzyma się w 
stepie pod drzewem f igowem, narwie 
owoców i jedzie dalej. Zat rzyma się pod 
drzewem bez owoców, szuka jakby cze
goś długiemi, cienkiemi palcami wśród l i 
ści i szepcze cdS. Przypomina się p rzy 
powieść o Chrystusie, wyk l ina jącym 
drzewo bezpłodne. W upalne dni napraw 
dę można tu żyć z >niczego. Zapytałem 
kiedyś pewnego znajomego profesora, 
k t ó r y po ca łych dniach przepada w gó
rach. 

— Czem się pan tam karmi? 
— Narwę f ig do .wo rka i j uż ! 
Pewnego dnia zbudził mnie ruch i ha

łas w kurn iku. Kury gdakały, gniewnie 
k rzycza ły indyk i , sycza ły i gęgały gęsi. 

Wiedząc, że Araby lubią zakradać się do 
kurn ików, pośpieszyłem na pomoc. 

Na placyku przed kurn ik iem, ogrodzo* 
nym siatką — p rawdz iwa rewolucja. 
Wszystko zgrupowało się pod siatkową 
ścianą i stara się wszcząć wa lkę z jakimś 
nieproszonym gościem, pragnącym ucie
kać przez siatkę. Jakieś szczenię bure z 

i wy l in ia łą sierścią... Kościste to, musku
larne, z łe ; r yczy , pazurami drapie d ru ty 
s ia tk i ; ugryźć nie może, bo zębów Je
szcze nie ma. P tac two afrykańskie jest 
odważne. Jakiś indyk złapał napastnika 
za ucho, kura dziobie go w łapę, a gęś 
przedostała się wprost do paszczy napasł 
nika i ciągnie go za Język. Z t y ł u — je-/ 
szcze gorzej. M łody foksik oparł się ła
pami o t y ł napastnika i za wszelką eenę 
stara się w y r w a ć mu ogon. Musiałem w y 
stąpić w jego obronie. Wz ią łem szczenię 
na ręce, rozglądam, widzę coś bardzo złe 
go : nawet przec iwko mnie chce się z'wró 
cić, a ptakom obrazy nie myś l i darować 
Nagle biegnie sąsiad-oficer: 

— Aha, to tutaj uciekło moje lw iątko. 
P rzyw ioz łem je z Kongo dla zabawy 
dzieciom. 

W ciągu k i lku miesięcy lw ią tko mie« 
szkało na balkonie i mieszkańcy Algieru 
mogli podziwiać jego żar ty i kocie skoki 
w zabawie z pi łką. Potem, k iedy w y r ż 
nęły mu się zęby i zaczęły być groźne 
dla otoczenia, odstawiono małego lewka 
do ogrodu zoologicznego, gdzie na brze
gu morza p rzy poszumie bananów i pahn 
i plusku fal morskich marzy pewnie o 
swej ojczyźnie. 
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Albo ożenek , albo baty! 
Ponieważ młodzieniec nie 

mógł się zdecydować, 
pomógł mu wiąc laską 

niedoszły teść. 
Mieczys ław L ipcckl, zamieszkały w 

Radogoszczu zakochał się 
w córce woźnicy 

Bolesławie M ie rn i cze j . 
W krótk im stosunkowo czasie gorąca 

mSłośe dwojga, młodych pierzchła jak sen. 
) iipeeki zaczął zaniedbywać pannę, a kic-

•dy przed paru dniami uczyniła mu z tego 
powodu w y m ó w k ę , wyszedł z jej miesz
kania ! nie powróci ł więcej. 

Zmartwiona ucieczka narzeczonego 
panna poskarżyła s !ę ojcu. Antoni i".icr-
uńlcki' zawrzał w ie lk im gniewem i pasta* 
no w ił srogo 

ukarać młokosa. 
W dniu wczorajszym udał się do mie-

.'zkamiu Lipeckiego w Kauogoszczu. Ten 
zdziwi ł się w !s l :o w izy tą niedoszłego 
teścia, lecz Mforńicki rych ło wyprowadz i ł 
go z tego sitianu za pomocą laski. 

Z operacj1' tej Lipocki w \ szedł ze zła
maną poniżej łokcia lewą ręka Pomocy 
^karstóej udzielono mu na stacjn miejskie
go pogotowia ratunkowego. Krewkiemu 
Milernickiemu sporząd.wno protokół. ; • 

Strumień gorące] zupy 
spadł na głowę spokojnej 

niewiasty. 
Teodozja Mat czak, zamieszkała p r / y 

ulicy Ma tys i ńskc j 71 wyraz i ła s:<„ wobec 
k j lku osób bardzo obrażl iwte o sas/adce 
swej Anlelewicz I . ^ k a J j i . S r rawa ta o-
parła sie o sad i przed paru d milami Mar
czakowa skazano na 

100 z łotych g r z y w n y . 
Po wyjśc iu z sądu Marczakowa postano
w i ła zemści j się na Anielewiczowcj. W 
ikwu wczorajszym wieczorem Anie lcwi-
czowa rozmawiała z sąsiadka w kory ta
rzu tuż pod dr z w?ami Marczakowej . S ły 
sząc głos znienawidzonego wroga Mar
czakowa o tworzy ła d rzw i i oblała ją go-
racą zupą AnielewiCzowa odniosła po-< 
parzenie całej twarzy . 

Ofiarze 
sąsiedzkiej waśni 

tidzitelono pomocy lekarskiej na stacji miej 
sk ;ego pogotowia ratunkowego, 

Powiadomiona o powy/sze in policja po
ciągnęła Marczakowa do surowej odpo
wiedzialności. 

Pierwsza wyprawa 
w nowym roku 

zakończona niezbyt fortunnie. 
Przyby ł y przed paru d nilami do Łodz? 

złodziej sosnowiecki Bolesław Knarel, za
poznał się z miejscowym światem zło
dziejskim. Zuchwały ten kieszonkowiec 
operował przeważnie na 

dworcach kole jowych, 
j.dzie wykorzystu jąc t łok okradał podróż
nych. Wczora j po południu Knaler żero
wał na stacji Łódź-Fabryczma. Upatrzy w 
szy sobie ofiarę stanął tuż za jakimś męż
czyzną w ogonku przed kasą bidetową i 
cierpl iwie czekał sprzyjającego momentu. 
Kiedy ruch tuż przed okienkiem kasy 
wzmógł się Knarel korzystając z tego, że 
ofiara jego zajęła sie 

wykupieniem biletu 
Knaler usi łował wyciągnąć portfel. Po
szkodowany poczuł cudzą rewę w kie
szeni i u jąwszy złodzieja wszczął alarm. 
Zjawi ł się poiiejant. 

Knarelowi odebrano skradziony port
fel. Po przeprowad^onem dochodzeniu 
złodziej przasłany został do dyspozycji 
w ładz sądowych. 

Celny strzał do gołębia. 
Brutalny człowiek. 

14-letni Jurek Strzelczyk, za i r . ' czka
ły przy ul icy L't>c\vej 9 dostał na gwiazd
kę od stryja swego 

p rawdz iwy , f lower . 
Radość Jurka nic miała granic. Chło

piec dawno myślał o f lowcrze, a kiedy 
marzenia jego sp rawdz ł y sie, uradowany 
eałem! dniami ćwiczy ł się w strzelaniu. 
Wczora j rano Jurek strzeli ł do celu w pod 
wórzu W pewnej chwi l i zmierzył 

do gołębia 
siedzącego na dachu komórek. Gołąb 
i-padł na zienrę n ieżywy. 

Właściciel gołębia, mieszkaniec sąsied 
t.iego domu, p o d m y c / w s z y Jurka, w y r 
wał mu z rąk f lower i kolbą zaczął bić nie 
fortunnego strzelca. Zanim rodzice Strzei-
czyka przybiegl i mu z pomocą, chłopiec 
leżał już ze złamaną 

lewa ręką. 
Zawezwany lekarz pogotowia Kasy Cho-
lych po nałożeniu opatrunku nozostiawU 
lurka pod opieką rodziców. Krewkilego 
właściciela gołębia, niejakiego Wik to ra 
Klcmcnsiaka pociągnięto do odpowiedzial
ności. 

Pracowici. 

Jeden z nich: — Ogromnie lubię pracę Caiy dzień patrzy ł 
bym na tych, którzy pracują. 

Wierzyciel ze wsi. 
Zły ten mężczyzna, który bije kobietą. 

Pani Władvs łav/a Kraśnik, zamieszka
ła przy ulilcy Zielonej 39, k u p i ą swego 
czasu od 

znajomego wieśniaka, 
niejakiego Gustawa Heima z pod Brzezin 
kartofie. Heim przywióz ł większą ilość 
ziemniaków, a gospodyni nie chcąc gc 
krzywdz ić wzięła resztę obiecując przy 
p ; erwszej lepszej okaz ii dopłacić 20 zło-
lych . > . 

Dopiero w dniu wczorajszym przyby ł 
do Kraśnikowej po pieniądze. Przypadek 

ehefał że pani K. nńie miała chwi lowo pie-
•nędzy i poprosiła Heima o zwlokę. 

Ten jednak an ; chętlal słyszeć o pro-
' on gacie i uniósłszy się gniewem zaczął 
'^ić Kra.śnikową. Zaalarmowani krzyka
mi sąsiedzi w y r w a l i Kraśnikową z rąk 
i ozjuszonego wieśraieka. Lekarz pogoto
wia udziel ; ł 

poszkodowanej pomocy. ' 
Krewkiego właściciela pociągnięto do 

odpowiedzialności sądowej. 

Pudełko z ceoiiemi drobiazgami. 
\hizyta dobrego znajomego. 

W d n u wczorajszym Michał Zga(leck :, 
zamieszkały przy ul icy Górnej 10, złożył 
rewizytę s w y m znajomym na Chojnach. 
Zgalecki u przyjaciół ubawi ł sSę jak nale
ży i wyszedł dopiero o 

północy. 
Kiedy gospodarze sprzątali mieszkalnie z 
przerażeniem stwierdzi ł ! brak pudełeczka 
mieszczącego srebrny • zegarek r branso
letkę, tudzież 2 złote pierścionki łącznej 
wartości około 250 z łotych. 

Ponieważ oprócz Zgaleckiego BLelc-
wicze tego dnia tnie gościli nikogo wiece:, 
przeto na niego też zwróc i l i swe podej
rzenie i nie czekając ant chwi l i pobiegli do 
komisariatu i zameldowali o kradzieży. 
Zgaleskiego zatrzymała policja w chwi l i 
gdy wchodzi ł 

do swego mieszkania. 
Wyk ręca ł sie z początku, lecz przypar ty 

do muru przyznał się i oddał skradziom 
rzeczy. Aresztowała go policja. 

KINO Dom Ludowy 
u l . P r z e j a z d 34 . 

D z i ś ! D z i ś ! 
Arcydz ie ło f i lmowe p. t. 

Gorączka złota 
Dis jednych dramat, dla drugich komedia. 

W roli głównej g«n|alny artysta 
C H A R L I E C H A P L I N . 

Ceny miejsc: W dnie powszednie na 
wszystkie seansy, zaś w sobotę, niedzielę 
< święta od godz. 2 do 3 po południu 

I m.75 gr. II m. 40 gr. III m 30 gr. 
W soboty, niedziele i święta od godz. 3 
popol. I m. 90 gr. l im. 50 gr. IIIm.gr. 40 

Kto udusił 
noworodka? 

Trup dziecka na cmentarzu. 
W dniu wczorajszym dozorca cmenta 

rza katol ickiego w Choinach zauważył le 
żące pomiędzy grobami nacie zw łok i no
worodka p!ci męskiej. Na szyjce dziecię
cia znaleziono pewne ślady, wskazujące 
na to, że zmarło ono gwał towna śmier
cią, prawdopodobnie 

przez uduszenie. 
Zw łok i noworodka zabezpieczone zo

stały na miejscu do czasu zejścia komisji 
sądowo-lekarskiej. 

Sprawców porzucenia zw łok dziecka 
na cmentarzu poszukują władze bezpie
czeństwa. 

Choinka dla dzieci 
robotn ików. 

Wzruszająca uroczystość 
w Pabjanicach. 

Z rabjanic donoszą: 
W ubiegłą niedzielę Robotnicze Towa

rzystwo Przyjaciół Dzieci urządziło w 
sali Domu Robotniczego choinkę dla 

dzieci robotn ików. 
\"a program z łoży ły się śpiewy, tance ! 
jednoaktówka p. t. „ Łakomy W i c e k " w 
wykonaniu wychowanków ochronki To
warzys twa Przyjaciół Daliect Na zakoń
czenie Zarząd Ochronki obdarował wy 
chowanków i najbiedniejsze z pośród 
dzieci 

podarunkami 
gwiazdkowemi, s-kładająceml się z części 
odzieży, pierników, cukierków' i tp . 

Całość „cho ink i " i atrakcje wypadły 
okazale. . 

NIEWOLNICA 
z 

SZANGHAJU 
BERNARD 

G0ETZKE 
Ceny rynków łódzkich. 
W dniu dzisiejszym eony artykułów spożyw

czych na rynkach łódzkich kształtowały się na 
stępujące: 

Nabiał: kilogram masła osełkowego 7 I pół ri, 
dc 7.80; klg. masła .śmietankowego do 8 zł.: jafkn 
skrzynkowe 3.50 do 3.80 za mendel; jajka koszy 
kowe 3.80 — 4.00 do 4.30; litr śmietany słodkie! 
2.70 do 3 zł.; litr śmietany kwaśnej (zbieranej) 
3.20 do 3 1 pół zł.; litr mleka słodkiego 45 do 5P 
groszy. , 

Drób: kura 5 — 7 do 8 zł.; kurczak 2.50 do 4 
zł.; kaczka 5 do 7 zł.; gęś 10 do 14 zł.; łndyk 
od 12 do 17 zł. Zające sprzedawano 6 do 9 z ł : 
kuropatwy 1 i pół do 2 zUza szh*e. 

Ziemiopłody (cena za 1 kflogramt) ziemniak 
15 do 18 gr.; buraki 20 do 22 gr.; marchew 18 do 
20 gr. Ziemiopłody w hirrcie (cena za 100 klg. -
kerzec) ziemniaki 15 do 16 zł.; buraki 18 do 2* 
zł.; marchew 17 do 18 zł.. 

Ogrodowlzna: główka kapusty zwykłej 30 do 
50 gr.: główka kapusty włoskiej 40 do 60 gr.; Wg 
grochu polnego 1.20 do 1.50; kłg. fasoli 1.00 — 
1.10; klg. cebuli 60 do 70 gr.; pęczek włoszozyz 
ny 10 — 15 do 20 groszy. 

Owoce: kilogram jabłek kompotowych 90 gr. 
do 1.20; jabłka do jedzenia od 1.40 do 2 zl; Wg. 
suszonych śliwek 2 i pół do 3 zj. Za sznureczek 
suszonych grzybków płacono 2 do 3 zł.; kJg. su
szonych grzybów do 15 złotych. 

Ruch'na rynkach niewielki. 

mm 

JRKENHM 
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Wręczenie dyplomów mistrzom Ligi I-ej i II-ej 
nastąpi na walnem zgromadzeniu 

w dniu 8 stycznia r. b. 

Przez fale eteru — 
Radio tanim 

do źródeł wiedzy. 
/ skutecznym 

środkiem dokształcania, 

Jak już podalt fnw w dniu 8 stycznia r. 
b. w sali K I . Turys tów, Kil ińskiego 145. od 
będzie się walne roczne zebranie Łódz
kiej L ig i Okręgowej P i łk i Nożnej. Na ze
braniu tem prócz zwyk łego wybo ru no
w y c h wjadz l igowych omawiana będzie 
sprawa unifikacji okręgu łódzkiego. Rów 
nież na tem zebraniu zostaną uroczyście 
wręczone dyplomy 1 żetony mistrzows
kim drużynom okręgu łódzkiego w piłce 
nożnej. Mistrzami L i g są: L ig i 1-ej Ł . T . 
S. O.. L ig i II-ej K. S. „ O r k a n " . 

Niezwłocznie no zebraniu walnem L i 
gi Okręgowej , o godz. 4 po pol . w t y m sa 
m y m lokalu odbędzie sie wspólne unif ika 
cyjne zebranie Ł . Z. O. P. N. z Ł . L. O P. 
N. G ł ó w n y m tematem będzie sprawa w y 
boru nowych Jednolitych władz, iako też 
w y b ó r delegatów na walne unif ikacyjne 
zebranie P. L. P. N. z P. Z. P. N. w W a r 
szawle, które odbędzie sie w dniu 13 sty
cznia r. b. 

Wielki l-szy turnie! ping-pongowy 
rozpocznie się 15 stycznia. 

Kluby mogą zgłaszać się w sekretariacie Ł. K. S. 
Dowiadujemy sie. te sekcja ning-pon-

tTowa Ł . K. S „ na której czele stanął p. 
Lange, opracowuje już regulamin wielkie 
go pierwszego turnieju ping-pongowego o 
mistrzostwo Łodzi . W turnieju t v m będą 
mogłv wziąć udział wszystk ie zespoły 1 
kluby, które uprawiają ping-pong,. bez 

^j i jMledu na przynależność klubową. Do
puszczeni bedn również zwar te zespoły 

uczniowskie Sekcja C. K. S. pilnie p rzy 
gotowuje sie do swych mistrzostw, które 
zostaną u k o ń c o n e w dniach naibl iższych 

Sekretariat I K S przyjmuje już pisem 
ne zgłoszenia k lubowe I sekcvi . G r y odby 
wać sie bedą w lokalu przez komisje tur
niejową wyznaczonym Z k lubów pi łkar
skich dotychczas ping-pong uprawia ją : 
ŁKS, Turyśc i Hakoah. Union. ŁTSG. 

Zycie przeciętnego inteligentnego człowieka 
Jest dzisiaj bardzo skomplikowanem, bo dostoso
wane do postępów techniki, kultury i cywilizacji 
XX wieku. Ten stan rzeczy powoduje szybkie 
/używanie się nerwów, gonitwę za coraz to no-
wcmi udoskonaleniami, szuka się; w maszynach 
uzupełnienia i zastępstwa czynów I myśli ludz
kich, coraz trudniejsze warunki 
zdobywania środków życia, konieczność doskona
lenia sie w pewnych poszczególnych działach dla 
dotrzymania konkurencji, zmusza dziś każdego 
człowieka, który chce być cenioną i użyteczna, 
fachowa siłą — do zasklepiania się w pewnej 
specjalności. Z natury rzeczy _każdy człowicK 
duży do możliwie wszechstronnego zapoznania 
sie z różneml dziedzinami przejawów życia. I tu 
trefią na pewną zasadnicza tiudność. bo albo bę
dzie znał się powierzchownie na wielu dziadzi, 
nach i pozostanie 

nieproduktywnym i nieużytecznym dyletantem. 
a'e będzie ir.lał pozury zaspokojenia swe jej włas
nej ambicji, lub też. poświęci się tylko Jednej spe
cjalności, która zrobi z niego cennego fachowca, 
użytecznego członka społeczeństwa dając łatwo 
• :ożność zdobywana środków, a nawet wzboga

cenia się. 
Jak dać możność temu pożytecznemu specja

liście, poświęcającemu olbrzymią większość cza
su jednej wyłącznie dziedzinie wiedzy — 

uzupełniać wiadomości 
z innych dziedzin życiowych. 

Radio to zrobi! 
Wystarczy być radiosłuchaczem a wtedy np 

zapalony rolnik, znający się debrze na płod> 
7tnianach, nawozach sztucznych, uprawie !td. poza 
odczytami z rolnictwa, hodowli, ogrodnictwa — 
może dowiedzieć się przez odczyty radiowe o no
wych kierunkach w literaturze, malarstwie, sztu
ce, o nowych postępach w dziedzinie techniki, 
słowem może poznać to wszystko, co go poza Je
go ziemią interesuje i co dla ogólnego wykształ
cenia jest niezbednem 

Albo np. urzędnik zagrzebany w suchych. 
:>k(ach. papierach, dokumentach, nlemający moż
ności poświęcania czasu na studiowanie historii, 
lob poszczególnych działów — otrzyma przez ra
dio odczyty gotowe, syntetyczne 1 rzeczowe, 

przez specjalistów 
w danych dziedzinach opracowane. 

To wszystko znr.jdzie w radjo. 

Zagraniczny rynek pieniony i towarowy. 

Walne Zgromadzenie 
Koła Absolwentów Łódzkich Szkół Średnich. 

Naczelnikiem sportowym został prof. w. f. Robakowski. 
Na walnem zebraniu Koła Absolwen

tów Łódzkich Szkół Średnich odbytem w 
dniu 31 grudnia 1927 roku w sk ład ' zarżą 
ou wesz l i : 

J* Prezes — P r y m wlce-prczes — Szin-
idcl, skarbnik — Mi rowsk i , sekretarz -
Kakic t , gospodarz — Otto. Komisie Rew i 
zy jną stanowią: Kloetzel, Wieczorkowsk i 
1 Bienias. Naczelnikiem spor towym Koła 
wybrano Jednogłośnie prof. w . f. Roba-

t(\r 

v tuuc /.eurarnc z caiem uznaniem u-
Iło ustępującemu Zarządowi absolu-
ru oraz skonstatowało, źe pracował 

on z zaparciem sie siebie, ponieważ jego 
to zasługą jest zorganizowanie Koła Za
znaczyć należy, t e w walnem zebraniu 
wz ię l i udział wszyscy członkowie, co w 
pracach spor towych jest rzadkim wypad 
kiem. Koło l iczy obecnie 3 czynne druży
ny p i łk i s iatkowej, 1 drużynę pi łk i koszy
kowej , 1 drużynę szermierzy i l drużynę 
gimnastyczna, ćwiczącą na przyrządach 

Na wniosek p. Robakowskiego posta
nowiono w jak najkrótszym czasie zorga 
nlzówać żeńskie zespoły s ia tkówki , ko
szykówk i , hązepy, szermierki i t. p. spor
tów kobiecych. 

Kombinacje byłego mistrza Polski. 
Polityka Pogoni. 

Dowiadujemy się z najbliżej przy Po-
t o n i i Cracovi stojących stron, że oba 
kluby stosownie do zawartego paktu i ser 
decznej zgody odby ły w ostatnich dniach 
szereg konferencyj. z k tó rych wyn ika , że 
wspólnie na najbbższem walnem zebraniu 
L ig i i P. Z. P. N. postawia wniosek, po
party potrzebną ilością głosów, zmierza 
jacy do przeprowadzenia nowej secesji 
w polskiem pl łkarstwle. Wniosek ten dą
ży nieprzejednanie do wyłonienia extra-
klasy, składającej się z 7 wzg l . 8 k lubów 
f igowych, stojących u szczytu tabeli. Po 
za tem w skład tej polskiej nowej extra-
klasy weszłaby z urzędu Cracovia. jako 
najwięcej mająca szans do godnego repre 
zentowanla barw Polski . W razie gdyby 
ten wniosek nie uzyskał potrzebnej ilości 
głosów, wniesiony zostanie Il-srl wniosek 

o utworzenie extra-klasv. składające! się 
z dwóch grup.Tabela l igowa przecięta bv 
łaby na połowę, przyczem do I I -e j grupy 
należałaby Cracovia, względnie do p ierw 
szej, jeżeliby Jutrzenkę pozostawiono na 
rok 1928 w Lidze, wówczas wszedłby K-
S. Śląsk do drugiej grupy, 

Prawdziwość powyższego o ty le jest 
pewna, że wb L w o w i e szykuje Pogoń 

mocny grunt, najlepszym dowodem tego 
jest fakt wystąpienia z L i g ! lwowsk ie j 
wszystk ich A-k lasowycl i k lubów i przy
łączenia się z powrotem do L. Z. O. P. N. 
Manewr ten jest zrobiony w t y m celu, by 
okręg lwowsk i na walnem zebraniu o-
t rzymał więcej niż wszystk ie okręgi gło
sów i by w ten sposób móc przeprowa
dzić swe wniosk i . 

Kino na usługach lepszej ludzkości. 
Co mówi znany reżyser francuski, Jacąues 

de Baroncellif 
Jest to przeznaczeniem ktaa — t łuma

czyć wpoanopą fatwio zrozurroałych obra
zów nasze wielk ie 

wibracje umysłowe i moralne, 
[t łumaczyć je i uwieczniać. K%io daje cią-
p o ś ć w ciągu chwali i t w a r z y z błyska
w i c y d ługotrwałe świat ło. 

Jesteśmy daleko od latarni magicznej, 
ej r o z r y w k i da'ec1 i ludu. Kino zaczyna 
arcyć nas cwerrti dramatami i powieśc : a-

ł askawe jest wobec czynność' w y 
jąkanych. ' szybk ich ; śwrąitjo jego dobrze 
iferowanc. pełne inteligencji, pada 

na twarze i dusze, 
•Mcza, ansLBżifjc odk rywa , zbiera i r y j t 
i si lnych syńte iach zwiewne i ulutne for-
y życia. Jest to sztuka jeszcze zupel-
p świeża, którą pozwolono nam oglą

dać, jak się t w o r z y z roku na rok, z Jed
nego sezonu na drugi . Młodz i autorowie 
zwracają się ku *emu językowi połysko
wemu, szybkiemu, bezpośredniemu. Już 
niedługo, a będziemy mogl i zmierzyć o-
k iem rozmiar '. bogactwo tej nowej dzto-
dzimy piękna: 

W p ł y w k ina jest już wokó ł nas w ido
czny. W l i teraturze — s ty l obrazowy, 
s ty l o nagłych kontrastach, s ty l el ipty
czny, o wilzji różnorakiej i zwar te j — na
rzuca się samorzutnie w ie lu m łodym ! to 

nienajgorszym autorom. 
Ale walor intelektualny naszej sztuki n i : 
ogranicza się na t ych zapowiedziach lub 
ną t ych p ierwszych- efektach. J a s n y ! 
ż y w y obraz w tempie zwolnionem, zde-
komponowany i powtórzony, może lepiki, 

NOTOWANIA ZŁOTEGO ZAGRANICA. 
Londyn za 1 flwr" szterl. 43.50, za 100 złotych: 

58.05, Berlin 46.75 — 47.15, wypłaty telegraficzne 
na: Warszawę i Poznań 46^2 i pól — 47.07 i pó?, 
Katowice 4fi.85-47.05, Wiedeń czeki 79.19-79.47 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Nowy-Jork 4.8§:"t]$S, Holandia 12OS 

5/16. Francja 124.02! Belgja' 34.90,75. Wiochy 
92.34. Niemcy 20,45,75, Szwajcaria 25.28 I pół, Da-
nja 18.20 i pól, Szwecja 18.11, Norwegja 18.34, Hel 

singfors 194, pj-aga 164.75, Wiedeń 34.55. Warsza
wa 43.50. 

Gdańsk. Notowania w guldenach gdańskich: 
100 złotych 57.41 — 57.55, czek na Londyn 25 00. 
wypłaty telegraficzne «a: Berlin 122.087—122.39? 
Warszawę 57.36 — 57.50. 

Zurych. Notowania końcowe: Paryż 20.39, Lon 
dyn 25.28,75, Nowy Jork 5.17 7/8, Berlin 123.60, 
Wiedeń 73.20, Praga 15.34 i pół, Warszawa 58.05. 
Bukareszt 3.18 i pół. 

Giełd amerykańskich (Bawełny i pieniężne!) i 
powodu święta niema. (PAT.) 

WaSuty, dewizy i złoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskie j . 

Wskutek zwyikt na rynkach zagranicznych 
uewlz na Londyn, Zurych l Włochy notowano je 
mocniej pozostałe zaś" były utrzymane. Zapotrzc-
! owajłifej.na dewizy było większe i zostało prze-
viażnl9i>okryte przi:ź"Bank Polski, zaś banki pry
watne dostarczyły znikomą Ilość dewiz. Już przed 
ttieldą kilka poważnych banków chciało skupić 
większe -ilości dewiz, Jednak'na rynku dał się 

odczuć Ich brak, 
.0 tłumaczyć należy całkowitem wyzbyciem się 
przed ultlmem tutejszych banków z walut zagra

nicznych. Bank Polski płacił, nadal utrzymane kur-
?y, w prywatnych obrotach płacono za dolary 
8 88 i pół. Zlotem nie zrobiono żadnych trar.zsk-
\ y j , chciano płacić.4.67, jednak po tym kursie ni<-
?najdowano oddawców. 

MAŁE OBROTY PAPIERAMI PROCENTOWEMJ 

Z papierów państwowych straciła na kursie 10 
proc. Pożyczka Kolejowa, zyskała zaś 5 oroc. 
Konwersyina Kolejowa Listami ząstawnemi obro
ty małe. przy tendencji utrzymanej, z wyjątkiem 
s proc. miejskich, które nieznacznie straciły na 
hirsle. Obligacjami nie interesowano się zupel-
ltC 'j -' 

DLA AKCYJ TENDENCJA UTRZYMANA. 
W obrotach prywatnych' ceraz żywsze tran-

zukcje dokonyw-i się akcjami na termin, mniej»ze 
: ;,ś zainteresowanie panuje na kasę gdyż kulisa i 

klientela prywatna liczą tlę z poważniejsza 
zwyżką w bież. miesiącu. 

W grupie bankowej wyższe obroty przypu-
Oały na Bank Polski, pozostałem! zaś nie lntc'c 
sowano się. 

NA GIEŁDZIE Z B O Ż O W E J SYTUACJA 
NIEWYJAŚNIONA. 

Warszawa, 3. l. Tranzakcje na Giełdzie Zbóż ,• 
wo-Towarowej za 100 kg. fr. stacja zalad, w na
wiasach ir. Warszawa. Pszenica kongres. (5i.3:-V 
żyto kongres. (41.50), żyto kongres. 40 — 40 23 — 
J9.87 — 30.75, jęczmień kongres brow. 4153. 
lęczmień konkres na i...-/v (39.00). Certy orien
tacyjne ustalone przez Komisie NoMwaft ir. War
szawa. Owies 37.00 — 38 00, mąka pszotm.i war
szawska, lubelska i kresowa 4/0 A SJ00 — W.M. 
mąka pszenna 4/0 74.00 — 77,00, — iytnU ryllc-
wa 65 proc. 56.00 — 58 00, otręby psumna 47 50 
— 28.50. — żytnio 27.00 — 27.50 Usp)Si!)ienie 
spokojne. Obrót 2?C tonn. 

i»iż wszelkie schematy, plansze i wykazy , 
dać skuteczniejszą pomoc imteligencj1!, w y 
sakowi poszukiwań, pracy. Gdyby na
stąpił jakiś kataklfem, i albo jakaś wie lka 
inwazja, wys ta rczy k i iku ocala łym roz
bi tkom na jakimś odległym Araracie, ura
tować 

ki lka ru lonów taśmy f i lmowej , 
aby po katastrofie zrekonstruować n iety l -
ko oblicze zgładzonej cywi l izac j i , afle i jej 
tajemnice, jej środki i s i ły . ,. 

A są jeszcze nadto cuda podróży na-
okoła świata w fotelu, w ciągu k i ł ku go
dzin być może w ciągu kiWcu minut. W i 
dowisko to, lep !ej ntó odczyty i wszelkie 
książki , w t y m samym czasie, k iedy zbl i 
ża różne klasy społeczne, t w o r z y powoi i 
r o w y stan ducha powszechnego, ludzkie
go. Pow'.edz!airvo: k ipo 

jest prawd2lwem esperanto. 
'Jest językiem św ia towym. Wsparte na 
wie lk ich tematach ludzkich, może ano, 
pewnego dnia, o tworzyć serca ku w ięk 
szemu miłosierdziu, sympati i , zgodzie. 

CIĄGNIENIE W Y G R A N Y C H POŻYCZKI 
D O L A R O W E J . 

I I serii. 
Dziś, o godz. 10 z rana, w mniejszej 

sali konferencyjnej Ministerjum Skarbu 
odbyło się ciągnienie wyg ranych 5-pro 
centowej premjowej pożyczki dolarowej 

Wygrane pad ły : 
8.000 dolarów Nr. 852764. 
3.000 dolarów Nr. 096551. 
1.000 dolarów Nr . : 228508, 7259.18 

977554. 666206, 855612. 
500 dolarów Nr. : 652585, 614659. 

397076, 776481, 680360, 751576, 706850, 
585990, 882930, 970568. 

100 dolarów Nr . : 405504, 1452S6. 
237736, 446318, 395818, 067696, 345796. 
811831, 572817, 860839, 963829, 945028. 
722521, 242781, 990084, 553054, 38098? 
553117, 132046, 930884, 320877, 434649 
056927, 454548. 750535. 578670, 587446 
904484, 382180, 010586, 815378, 837763. 
995097, 075671, 704551, 766527, 132834 
199948, 570365, 871124. i 

Razem 57 wygranych na ogólną sumt, 
25.000 dolarów. 

Następne ciągnienie dnia 1-go marc* 
r. b. z g łówną wygraną 40.000 d o i 
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Str. 8 „ Ł Ó D Z K I E ECHO WIECZORNE"—dnia 3 stycznia 1928 roku. 
Nr. 2 

DoKąd pójdziemy wieczorem? Modny malarz w kramie złota. 

Wystaw* 
malarstwa 
rzeźby 
tratikl. 

Czytelnia 

audycje 
fldir>'nn!c7nr 

(Park lm 

:ikle-
wicza.) 

Otwarta 
od godz. 
10 rano 

do 23 w 

Miejski K inemaicg ia i Oświa towy. 
Pat i Pachon jako podpory t ronu. 

Ola młod. : - „ M e t r o p o l i s " 
p tc iątek seansów: o uodz 4. 6. 8 I 10 

„Apo l lo" - P a t Patachon, i W i e l o r y b 
P<r7ątek seansów: o ttodz 4. 6.'8 1 10 , 

„Caslno" — Zmartwychwstanie 
E'orz'-teV seansów.: o ttodz 4. 6, 8 1 1C 

..Cz-iry" —„Rycerze śmierci" 
Poczy.rk seansów: o godz 4. 6, 8 1 10 

„Co rso " : —Obrońca zachodu 
Pierwszy seans 4-ta. >s'atn' 9.10 

.Dom I i<dowv" Gorączka złota 
Początek przedstawień o eodz. 5 I pól po pol. 

„Hrnnd-k ino" — Parada rek ru tów 

, !niocri«>!" - „Rycerz dzik ie j A r i zony " 

k ino nieczynne. 
„M imoza" . - „ K r w a w a l i te ra" 
„ N o w o ś c i " — Poniżeni i Skrzywdzeni 

W f i lmie ,.Za głosem serca" 
„Odcon" - Pat, Patachon i W ie lo ryb 

I o:>attk seansów: o godz. 4, 6, 8 I 10 

„Resursa" - Blaski i nędza życia. 
Pocz. przedrtawleń o g. 5.30, 7.13 I 9 wlecz. • 

..Splendid". — -Gehenna jeńców" 
Początek seansów: 4.30, 6.30, 8.15, 10.00. 

Snóldzielnh Pracowników Państwowych 
Kobieta bez zasłony. 

Pocz. przedstawień o t. 5.30. 7.15 I 9 wleoz 

Największe ba lony bez steru opuszczą 
wkrótce hangary angielskie by wziąć 
udział w zawodach o nagrodę Benneta. 

T E A T R MIEJSKI . 
Dziś przedstawienie dla Związków Robotni

czych I po raz ostatni w piątek arcywesoła ..Ka-
wiarerka" z K. Szubertem w popisowej roli kel-
nera-magnata. Dziś ceny popularne. 

Jutro po raz ostatni na przedstawieniu wieczo 
rowem „Peer Gynt". Ceny popularne. 

W piątek o godz. 12 w południc premjera efek 
townej bajeczki świątecznej dla najmłodszej dzia
twy p. t. „Choinka Buma i Bączka". 

„ T A J F U N " . 
W sobotę Teatr Miejski występuje z oddawna 

oczekiwaną premiera słynnego dramatu egzotycz 
nego w 4-ch aktach Melchiora Lengyel'a „Taj
fun''. 

T E A T R K A M E R A L N Y 
korzystając z nastrojów świąteczno - karnawało
wych występuje z nielada sensacją, która dla me
lomanów teatralnych łódzkich będzie bezwzględ
ną nowością. Oto w noc z czwartku na piątek 
dana będzie premjera 3-aktowcj, swawolnej w 
treści — acz nic pozbawionej głębszych walorów 
psychologicznych komcdji-ancgdoty I.. PirandeH > 
..Człowiek, zwierzę i cnota" 

TEATR POPULARNY. 
Dziś o godz. 8.20 wieczorem pełna lamom 

świetna operetka ^ 3-cli aktach „Wesoła para" '• 
gościnnym występem aktora i reżysera operr'!<i 
warszawskiej Antoniego Millera. 

TFATR L IT . -ARTYSTYCZNY ..GONG". 
Dziś w dalszym ciągu dwa przedstawienia 

rewjl świąteczne) p. t. ..Pali się". 

JUTRZEJSZY KONCERT OBORINA. 
Jutro przyjeżdża do Lodzi słynny laureat Mię

dzynarodowego konkursu im. Chopina Leon Obo-
rin z Moskwy, który zosta' nagrodzony pierwszą 
najwyższa nagrodą i wystąpi w Filharmonii la 
10-ty.m abonamentowym koncercie mistrzowskim 
w środę, dnia 4 stycznia o godz. 8.30 wieczorem 

ftad jo-kącik 
P R O G R A M W A R S Z A W S K I E J STACJI 

N A D A W C Z E I. 
Wtorek, 3-go stycznia. 
Warszawa, 1111 rn. — 11.40 Komunikaty; 15.20 

Komunikaty; 16.00 Odczyt p. t. „Wydarzenia w 
Rosji przed 10 laty" wygłosi dr. Stefan Lttaer; 
16.25 Nad program I komunikaty; 16.40 Odczyt 
p. t. „Przegląd najnowszej literatury przyrodni
czej", wygłosi prof. Adam Czartkowski; 17.05 
Komunikaty; 17.20 Odczyt p. t. „Rola Kresów w 
dziejach Polski" wygłosi prof. H. Mościcki; 17 4=> 
Koncert kameralny, poświecony twórczości Mo
zarta. Wykonawcy: Kwartet Ozlmińsklego oraz 
Wincenty Jakubczyk (klarnet). Program rozumo
wany — wygłosi Karol Stromeriger; 18.55 Komu
nikaty; 19.05 Komunikat rolniczy oraz transmisja 
z Krakowa notowań giełdy zbożowej krakowskiej 
19.15 Rozmaitości; 19.35 Co się dzieje na polsklem 
wybrzeżu" wygłosi prof. A. Janowski; 20.30 Mu
zyka lekka. Wykonawcy: Orkiestra P. R. pod dy
rekcją Zdzisława Górzyńskiego, Mira Sobolewska 
(śpiew) i Stan. Nawrocki (akomp); 22 00 Sygnat 
czpsu I komunikat meteorologiczny; 22.05 Komu
nikaty: policyjny, sportowy oraz nad program: 
22.30 Transmisja muzyki tanecznej; 23.30 Komu
nikaty P. A. T. 
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K i n o T e a t r I Dziś n iezwykle uroczysta noworoczna p rem 
je ra ! W i e l k a tragedja wszystkich czasów. 

KRWAWA LITERA 
Potężny epokowy dramat w 9-ciu aktach. 

W rolach głównych: 
L I L J A N A G I S H , L A R S H A N S O N 1 K A R O L D A N E . 

N a d p r o g r a m t Arcywesoła amerykańska komedja w 2 akt. 
Początek przadst w dnia powszednia o godł. 5-ej, w sobotę O godi. 4-ej 

w niedzielę i święta o godi. 2-ej po poł. 

NOCNE DYŻURY APTEK-

Dzi ' : dyżuruje apteki: F. Wójcickiego 
i\TapV>rkoAvsk!ego 27). W . Dan:eles'kiego 
(Piotrkowska 127), P. Unickiego (Wólczań 
Sika 37), Leinwebera (Plac Wolności 2) 
j . Horimana (Młynarska 1), J. Kahana 
(Aleksandrowska 80). (p) 

Zielona 6. 
TEL. 4-459. 

Choroby (korne I 
weneryczne. 

Jrzyjmuje od 8 do 
9.30. 12-2 I od 7-8 

Dr . m e d 

Zachodnia 57. 
(Ceglelniana 19) 

Choroby skórne 
i weneryczne . 

Leczenie l ampą 
k w a r c o w ą . 

Przy|mu|e od godz. 
1—2 i 4—8 

w niedi. i świętf. 
1 1 — 1 

Dla p aft od 4 — 
57! 

Cegle ln iana 43 . 
— t e l . 41-32. — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery
cznych i moczo-
płciowych. Lecze
n ie az t . s łońcem 

w y ż y n o w e m . 
Przyjmuje od godz: 

.ML. 

Amerykańsk i artysta EHison, k t ó r y za k a t d y por t re t ot rzymuje 
okrągłą sumkę 20.000 dolarów. 

Reklama to potęga! 
Przychodnia € „SALUS f» Ir.med. Z. RAKOWSKI 
L E C Z N I C A lekarzy specjalistów 
I g a b i n e t l ekarsko dentystyczny 

Główna 41 , t e l . 46-65. 
Przyjmuje chorych w chorobach 
wszystkich specjalności. Zabiegi I 
operacje. Szczepienia ospy i prze
ciw szkarlatynie. Analizy (moczu, 
kału, krwi, plwocin etc). Zdjęcia I 
naświetlania rentgenowskie. Kąpielą 

świetlne. 
Zęby sztuczne, korony, mostki złote 

1 platynowe. 
Przychodnia czynna do 9 r. do 8 w. 
W niedzielę do 2 po pot Pomoa 

scena. 

Tel . 27-81 
Specjalista chorób uazu, nosa, gardła 

i ptue 
Konstantynowska 9. 

Przyimu|el2-2 1 5—7. 

P. 
WJrftCflllf wTPadanie. tupie*,— 
17W 1 U J U l f łysienia usuwa, „E-

sencja Chinowo Chmie lowa" 1 
„Mydło Chinowo - C h m i e l o w e " 
( i kogutkiem), Sprzedają, apteki, składy 
apteczne. Główny skład: Warszawa 
Apteka Gąsecklego, al. Freta nr. 16. 

L E C Z N I C A 
Many specjaliści tjan!n2t.lgnl?ifytisy 

przy Górnym Rynku. 
Piotrkowska 2 9 4 , te!, 22-89 
przy przystanku tram. pabianickich) 
przymufe chorych w chorobach wszytt 
kich specjalności, od g. 10 rano do 6-ej 
po poł. Szczepienie ospy,analizy (mo
czu, kału, krwi, plwocin etc.) operacje 

opatrunki. 
Porada 3 złote, 

:-; :-: W izy t y na mieście. ;-: :-: 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco
wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

ałote, platynowe i mostki 
W niedziele i lwięta do godz. 2 po pot 

WSm " . j | *.!£>, 
ZA 

Ciopti beniortTidalne 
(z kogutkiem) usuwają bó l , swę» 
rlzenie, pieczenie, krwawienie , 
zmniejszają guzy (żylaki). Sprze» 

dają ap tek i 

Południowa 23 
Specjalista 

Chorób s k ó r 
n y c h , w e n e 
rycznych 1 mo
cz opł ci owych . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
Przyjmuje 9 ds 11 

od 5—8 wiecz. 

Dr. Jan 

Choroby skórne 
weneryczne, 

A n d r z e j a L. 3. 
Przyjmuje codzien
nie od 11—12 i od 
5.30 do 7.30. w nU-
dslelę od 11—12 w 
Lecznicy Zachód 
nia 27 od 4—5. 

s lii Dr. 

j l l KOGUTEK fi. 
USUWA NAJUPORCẐ  WSZY 

BÓL GŁOWY 

Choroby skórne,we 
neryczne i płciowe 

Konstantynowska 1! 
T e l . 5 5 - 5 2 . 

przyjmuje od g. 9 
—1 i od 6—8, dla 

pań od 4—5 
Dla niezamożnych 

ceny lecznic. 

choroby skórne 
włosów w e n e 
ryczne i moczo-

p lc iowe . 

Leczenie światłem 
Lampa kwarcowa 
promieniami Roent
gena od 9—2 i od 
4 - 8 , 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia) 

a l . N a w r o t 7 
Choroby skóra 

1 weneryzsne. 
Przyjmuje do 10 

I_-2 1 4—8 
Panie od 4 — 

Dla nieżamoiny< 
ceny lecznic 

Obuwie, firanki' 
Uzna, manufa' 

ra swetry, mę 
palta na raty » 
„Kredyt" ul. Na ł 

Z a w a d z k a n r . l . nr. 15 I p. 

Cena prenumeraty: 
W Łodzi miesięcznic — — — — sl. 2.60 
Dla robotników . — — — — 2.20 
Na prowincji . — — — — „ 3.50 
Zagranicą . — — — — M 8.50 JM- Eilic WiecL" i „Kurier Łódzki" ipie zł. 7.10 

Odnszenie do domu 40 gr. 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (ałrona 4 łamy) 
Za tekstem . . . 25 „ . . . „ . 4 . 
Nekrologi . . . 2 5 . . / L - „ , . 4 
Komunikaty . . . 25 „ » " , w « ' . 4 . 
Zwyczaju* - . . 6 . . . - „ . 1 0 . 

Drobne 10 groszy, poszukiwanie pracy 5 gr ta wyraz — najmnieisze ogłoszenie 
1 zł. dla bezrobotnych 50 groszy. 

';; l

<?* z e n i ' a firm zamiejscowych, chociażby posiać? 
cych filje w Lodzi, a centrale gdzie indziej o 50 f 
drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent drożej/ 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i * 

administracja nie odpowiada. « 
Artykuły nadesłane bez oznaczania honorarium r 

zane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno utytych jak 1 odrzuconych r*» 

eja nie zwraca. 

Wydawn ic two : „Łódzk ie Echo Wieczorne" . 
W y d , Jan StyouJutaiwskL 

Odbi to w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego „Kur ie r Ł ó d z k i " 
u l Zawadzka Nr . 1* 

Za redakcję i wydawn ic two odpowiada: 
Władysław Watowa* 
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